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B t r a f e d w  U  s i e r p  a l a
Jeżeli przebieg ostatnich wypadków za

biera w sobie jaką naukę na przyszłość, 
jeżeli wyciągnąć z niego można jaką radę 
Praktyczną,* to niezawodnie najbardziej pou- 
czającem jest stanowisko zajęte przez An
glię, zwycięstwo bezkrwawe odniesione przez 
Bynów Albionu nad Rosyą. Nieraz zapewne 
Zdarzało się, że armii posuwającej się w zwy- 
cięzkim pochodzie zawołano: stój, i niedo- 
zwolono skorzystać z wyprawy; ale to po
dobno jest dotychczas bezprzykładuem zja
wiskiem, aby ta armia, aby ten naród zwy- 
cięzki istotnie usłuchał, nie dawszy ani je
dnego wystrzału, nie próbując nawet zmie
rzyć Bię z przeciwnikiem, który na razie 
nie mógł wyprowadzić na plac boju nawet 
Połowy wojska, jakim operowała Rosya. 
Cały jednak nadzwyczajny, w części nawet 
niespodziewany skutek, zawdzięcza Anglia 
8Wej potędze finansowej. Gdy nawet w zwy
kłym sporze, gdzie sąd winien rozstrzy
gać nie według wątpliwej normy dwóch 
*ił równych, ale na podstawie bezwzględnych 
z*sad prawa i sprawiedliwości, gdy nawet 
^ sądzie prywatnym, możny przeciwnik 
je*t zawsze niebezpiecznym i posiada li
czne środki, wybiegi i wpływy, któremi 
może długo walczyć, aż wreszcie przeci
wnika osłabi i zniszczy, albo nawet ze słu
szną pretensyą oddalić potrafi; o ileż wię 
c«j dokazać może potężna strona w proce 
aie międzynarodowym, gdzie rozstrzyga nie 
Zasada prostej, ludzkiej sprawiedliwości, ale 
sprawiedliwość wyższa oparta na boskim 
Prawie bytu i dająca zwykle zwycięstwo 
tylko rzeczywistym talentom, zasłudze, wy
trwałości i pracy.

Takie zwycięstwo odniosła teraz Anglia 
r,ad R osyą, a odniosła wyższością swojej 
kwiaty, swojej kultury, swoim bogactwem, 
P°tęgą środków finansowych: a więc pracą 
* oszczędnością swego ludu, a więc dobrą 
Polityką* wewnętrzną, która siły życia wzma
ga, i pozwala narodowi używać bezpie
czeństwa i swobody w codzienncm życiu, 
gwarantując bezpieczeństwo od zewnętrznych 
nieprzyjaciół w chwilach trudnych walk i 
niepokojów. Anglia odniosła zwycięstwo, 
Ponieważ w porównaniu z nią Rosya jest 
krajem zacofanym; mimo środków udzielo
nych przez naturę— krajem zależnym od za
granicy: mimo bogactw—  krajem bezsilnym, 
Pozbawionym pieniędzy, krajem wycieńczo
nym podatkami, chociaż te są nie zbyt 
Wielkie. Jest to więc zwycięstwo cywiliza
cji nad barbarzyństwem, zwycięstwo pracy 
1 °$wiaty nad ciemnotą.

Zjawisko podobne będzie zawsze Btano 
wiło silną podnietę dla narodów czujących 
Prawdziwe powołanie do życia. Istotnie po
kazuje ono, że ani niezmierzone przestrze
nie, ani niezliczona mnogość ludności, ani 
nawet tłumy zbrojnego żołnierza nie są sa

me przez się rękojmią potęgi narodowej; 
przeciwnie można posiadać mniej ziemi i 
udzi, a mimo tego znajdować dostateczne 

warunki bytu i życia, można odnosić wiel- 
rie zwycięstwa nad potężnymi i silnymi, 
eżeli kto przez nieustanną a długą pracę, 
przez oględne a roztropne życie i postępo- 

wauie, zbierze środki i zasoby działania, 
dóremi potrafi górować nad rozumem i 
siłą przeciwnika. Zaiste budzić może otu
chę świadomość wyższości, na jakiej stoją 
narody cywilizowane, które pracą samą zwy
ciężają, broniąc nią świat cały od zapada
nia w zależność ciemnych mas, zasłaniając 
przez nią własne zdobycze od zatraty i 
zniszczenia.

To też stojąc wciąż na straży swoich 
praw narodowych, w pracy, w oszczędno
ści, w rozumie i konsekwentnem działaniu 
na polu rozwoju oświaty, moralności i ma- 
teryalnego życia, naród nasz zaczerpnąć 
winien siły oporu przeciw eksterminacyj
nym doświadczeniom, na jakie go wystawia 
ohca przemoc; tam gdzie warunki są sprzy
jające; w tych przymiotach, cnotach i czy
nach wskazane ma zwycięstwo.

Nie mamy powodu do rozpaczy ani na
wet do rozczarowania, a ostatnia wojna 
dała nam najlepszą naukę w klęsce obu 
stron wojujących', na czem polega potę
ga narodów. Wyższość cywilizacyi odda
ła zwycięstwo Rosyi' nad Turkami, mi
mo rlylu błędów strategicznych, mimo nie
dołęstwa i złej wiary administracyi woj
skowej a wytrwałości i dzielności żoł
nierza tureckiego. Ale ta’ sama Rosya 
wyrzekła się przeważnej części owoców 
zwycięstwa, spotkawszy na drodze przeci
wnika o potędze ekonomicznej, finansowej, 
intelektualnej i moralnej, której żadne inne 
państwo sprostać nie zdoła.

Nasze własne stanowisko, nasza własna 
niedawna przeszłość może nam najlepiój po
twierdzić naukę wyciągniętą z ostatnich wy
padków. Przed ćwierć wiekiem wyszliśmy 
z zapasów wschodnich, nie uroniwszy w nich 
nic krom nadziei, a korzystając z popędu 
jaki światu nadał rozwój przemysłu, zwró
ciliśmy się na pole wewnętrznych prac eko
nomiczno-społecznych i w krótkim stosunko
wo czasie, nabraliśmy znaczenia jakieśmy 
byli od dawna już utracili. Niestety, prze
ceniliśmy własne położenie i stanowisko 
swoje w Europie, a następstwem bezpośre
dnim był głęboki upadek, klęska najzupeł
niejsza i najstraszliwsza. Znowu po latach 
kilkunastu pracy zaczynamy się dźwigać 
pola zaczynają być lepiój uprawione, prze
mysł i handel podnosi się w Królestwie 
Polskiem, zasiane nienawiści społeczne, wy
pleniają się, a w miarę jak nabieramy sił 
i roztropnie sobie z niemi poczynamy, zy
skujemy na szacunku powszechnym i sami 
pozbywamy się przygnębienia, nabywamy 
tuchy.

Można to uważać za srogie prawo natu
ry, ale przecież nie ulega wątpliwości, że 
naród każdy sam ściele sobie łoże i sam 
swojem życiem i zasługą dorabia się sta

nowiska. Jak więc z dumą patrzymy na 
nasze przeszłość, jak z pokorą przyjmować 
winniśmy stan obecny, tak z męską wolą 
myślmy o przyszłości, która od nas zale
ży. Znaczenie i potęgę daje wyższość mo
ralna, oświata, bogactwo i poczucie prawa. 
Spójrzmy na kraj nasz, a nie będzie nam 
dziwnem położenie w jakiem się znajduje
my. Pomimo bowiem postępu względnie do 
przeszłości, wiele jednak jest jeszcze do 
zrobienia, zbyt wiele pola ugorującego, w Ga- 
licyi mianowicie ubóstwo Sizerzy s ię ; nędza, 
głód, owi goście niepożądani zaglądają zbyt 
często do chat wieśniaczych, przemysł nie- 
rozwinięty, handel oparty przeważnie na wy
zyskiwaniu a nieświadomy ani swego celu, 
ani zadania, dróg mało, a te co są w za
niedbaniu, rolnictwo bez środków pomocy. 
A oświata? cieszymy się szkółkami, które 
nawet połowy dzieci w wieku szkolnym po
mieścić nie mogą, a nie mamy możności po
myśleć, że szkółka to nie jedyna podstawa 
oświaty ludu. W Galicyi, gdzie rozwój do
zwolony i gdzie w szkołach ludowych po
stęp znaczny, z roku na rok widoczny, nie 
wiele, nic prawie nie dzieje się w celu mo
ralnego podniesienia ludu, w celu dania 
mu pomocy do nabycia prawdziwie pożyte- 
cznój wiedzy, do zastosowania umiejętności 
w życiu. Powiadamy też bez żadnych uprze
dzeń, bez żadnój; zarozumiałości czy nasze 
stanowisko nie jest odpowiednie naszemu 
bogactwu, naszój samodzielności ekonomi- 
cznój, naszój oświacie. Nie bierzmy tylko 
porównania z innymi, którzy może jeogra- 
ficznie szczęśliwiej są położeni, mając są
siadów o bardzo niskiój kulturze; nam 0 -  
patrzność wyznaczyła miejsce w środku 
Europy, i tu nie możemy się porównywać 
ani z Serbami ani z Bułgarami, tylko mu
simy wytrzymać walkę ekonomiczną, walkę 
cywilizacyi i oświaty z Niemcami z jednćj 
z Rosyanami z drugićj strony; tu, nas po
równywać będą z naszymi najbliższymi są
siadami od zachodu z Czechami i z Niem- 
cami.

Zadanie więc nasze, zadanie najbliższej 
chwili, samo przez się określa się; powin
niśmy zdobyć to co rozstrzyga o potędze, 
bycie i stanowisku narodów.

Kiedy zaś Polska skupia się w sobie, 
kiedy dąży do jedności i siły, więc jój za 
daniem nie rozpraszać się na drobne walki, 
nie zadawalniać się pozorami, ale raczó 
poświęcać pozory dla rzeczy i rzeczywisto
ści; zadaniem jój nie gonić za mgłą poli
tycznych fantasmagoryi, ale dążyć do po
ważnych i prawdziwych celów, do wytwo
rzenia w kraju niezależności moralnój i fi- 
nansowój, niepodległego zdania i rządu, po
czucia prawa. W  tój myśli postawiliśmy 
nasz program i w niój również rozebrać 
zamierzamy szereg pytań odnoszących się 
do naszego najbliższego życia w Galicyi 
gdzie tyle jest do zrobienia i tyle zrobić 
można w powyższych kierunkach. Uwagi 
zaś nasze obecnie stosować będziemy prze
ważnie do działalności sejmu naszego.

Otrzymujemy następujące uwagi w spra
wie obsadzania posad praktykantów i aus- 
cultantów sądowych:

Rozpatrując różne potrzeby naszego kraju, coraz 
to nowe braki dostrzegamy, które j ' że:i nie usunąć, 
to przynajmniej choć w części złagodzić powinno 
iyć nnszem staraniem. Korauż nie wiadome jest 
mutne położenie u b s z o j  uczącej się młodzieży, która 
lokrficzywszy niuki specyaloe w różDych zawodach, 
szuka utrzymania i wszędzie napotyka na trudno
ści. Dzisiaj ukończeni technicy, prawnicy, medycy, 
kandydaci stanu nauczycielskiego nie łatwo znajdą 
datną posadę, a w każdym z tych zawodów z po
czątku jakiś czes 7a darmo pracować muszą. Nie 
"den uczeń, który w szkołach walczył z niedo

statkiem i własnemi siłami przebijać się musiał, 
spodziewa się , że doszedłszy kresu swej naulri, 
znajdzie choćby najniższą płatną posadę, jeżeli nie 
zaraz, to przynajmniej po jakimś krótkim czaBie 
praktyki. Tymczasem obecnie prawie każdy doznaje 
nod tym względem rozczarowania i pyta sam Bie- 

co dalej ?bie:
Zastanowić się wypada, czy u nas jest rzeczy 

wiście przepełnienie kandydatów na urzędy i czy 
wrgóle na hiperprodakcyę inteligrncyi Darzekać 
można? Nie ulega wątpliwości, że od kilku lat 

rożbudzonem życiem umysłowem i konstytucyj- 
nem młodrież nasza coraz bardziej garn;e się do 
urzędów, które krajowcami bywają obsadzane, a 
pracy dla niej wszędzie jest pod dostatkiem, tylko 
pieni»dzy brak i dlatego tę pracę chcianoby wy
zyskiwać za dnrmo. Narzekamy na brak lekarzy, 
urzędaików administracyjnych i sądowych po pro- 
wincyi, a nie staramy się o pomnożenie posad pła
tnych tak, że teraz młodzież nasza prawnicza jak 
widzimy, musi Bię udawać do sąsiednich krajów 
niemieckich Szląska, Austryi, etc., i tam szukać 
caryery. Czyż te kraje, klórc umysłowo wyżej stoją 
od nas, skarżą się na hiperprodukcyę intcligencyi ? 
Czyż młodzież nasza'tni’e otrzymuje tam prędzej 
posad płatnych jak tu taj?

W najgorszem położeniu pod tym względem znaj
duje się młodzież garnąfa tię do sądów w Galicvi, 
na co szczególniejszą chcemy zwrócić uwagę. Ż 
awód sędziowski dzisiaj u nas najwięcej ma adep

tów, wypływa to poczęści z zaszczytnego stanowi
ska jakie sędziowie w państwie konstytucyjnem 
zajmować winni, poczęśri, że to jest jedyne pole, 
na którem w kraju naszym organizacya jest spo
dziewaną i pożądaną, a wreszcie że praktyka Bą- 
dowa konieczna jest dla adwokatury i notary atu 
do którego wiele kandydatów przechodzi. Lecz i 
w samych sądach wszyscy wstępujący chętnie byliby 
zatrzymani, bo praca jest coraz większa, siły niedo
stateczne, a sądy powiatowo nie przestają błagać 
chociaż pomocy auskultantów, bo wiedzą że innej 
niedostaną. Tymczasem jakież jest położenio kan
dydatów sądowych? Otóż zostawszy najprzód t. z. 
praktykantem sądowym, która to praktyka według 
instrukcyi powinna trwać 6 tygodni, a najwięcej 3 
miesiące, dzisiaj z reguły trwa r o k ,  dopiero po 
tym czasie praktykant mą nadzieję zostać c. k. 
bezpłatnym au^kulsn'cm, t. j. otrzymać najniższą 
posadę urzędoika sądowego i cd dnia tej nomina- 
cyi mieć policzone lata służby. Liczba poBad aus
kultantów jest ograniczona i wynosi w lwowskim 
okręgu apelacyjnym 159, z których 115 jest pła
tnych a 44 niepłatnych, w krakowstim z?ś 94 
z których 74 płatnych a 20 niepłatnych.

Każdy więc kandydat, zanim zostanie płatnym 
auskultantem i otrzyma pierwsze 500 złr., musi 
w obecnych stosunkach czs^kać najmniej 3 lata gdyż 
z reguły chociaż to nie jest pensya, tylko adjutum 
(zapomoga), porządek starszeństwa bywa przestrze
gany. Pytam się więc z czego przez “te 3 lata taki 
kandydat ma się utrzymywać, jeżeli nie ma zasiłku 
domowego, kiedy innym zarobkiem obok zajęć rzą 
dowych trudnić się mu nie wolno i nie może, bo 
nie ma czasu, jeżeli zaś miał jakie stypendium u- 
niwersyteckie, takowe z ukończeniem studyów traci. 
Ci co*składają rygoroza, zatrzymają wprawdzie sty- 
pendya przez rok dłużej, ale nie wszyscy rygoroza

składają a wysokie taksv tych egzaminów zwykle 
pochłaniają stypendium. To też widzimy, że wielu 
i to zazwyczaj najzdolniejszych praktykantów i au- 
ikultantów zmuszeni są opuścić sąd i w innym za
wodzie szukać karyery, bo według sasady ekono
micznej długo nikt tracić nie może. Dziwić się wy
pada, dlaczego sady nie starają Bię zużytkować tego 
młodego materyału garnącego się pod rękę, kiedy 
potrzeba pomnożenia sił sądowych wszystlim rzuć 
dę daje a reforma w tym względzie, jako najbar
dziej odpowiadająca przyjętemu systemowi oszczę
dności, najłatwiej da się przeprowadzić. Potrzeba 
tylko wyjednać zmianę: 1) ażeby liczba bezpła
tnych auskultantów była nieograniczoną, tak aby 
każdy praktykant po odbytej próbie mógł dostać 
nominacyę, 2) powiększyć liczbę adiutów.

Spodziewamy się, że reprezentacya krajowa za
chce u wysokiego rządu poruszyć tę sprawę, a tym 
czasem zdawałoby nam się stosowcem, ażeby Wy
dział krajowy mógł w ten sposób przyjść w po
moc biednym praktykantom pądowym, ażeby tym, 
którzy na uniwersytecie pobierali stypendya be.z 
względu, czy składają rygoroza, lub nie, pozostawił 
jeszcze stypendyum pr*ez rek praktyki sądowej.

Zastrzedz się musimy, jakobyśmy doradzając po
mnożenie auskultantów, nieuznawali gwałtownej po
trzeby pomnożenia rzeczywistych sędziów w Gali
cyi i owszem, — czujemy to bardzo dobrze i pamię
tamy, że przez pomnożenie auskultantów w Gali
cyi zachodniej przed paru laty, gdy zabierano się 
do zakładania hipotek włościańskich, pom nięto dal
szą sposobność pomnożenia adjunktów, co we wscho- 
daiej części nastąpiło. _ ,

Zaczynając reformę od dołu i licząc się z tem 
co jest możliwe, chcielibyśmy wytworzyć zastęp zdol
nej młodzieży sądowej, z którejby można miano
wać przyszłych sędziów, tak ażeby nsm znowu nie 
zarzucano, że w Galicyi nie ma materyału do re
formy i pomnożenia poBad fądowycb.

SOBISPOWPJtKCYA „CZASU?
W l e d e ń i  16 Bierpnia.

-f- Obok wiadomości z obozu jenerała Filipowi
cza o naiwnem żądaniu wyslann’ka Porty Hafiza 
baszy, aby powstrzymano się z zajęciem Serajewa, 
dziwnie odbija doniesienie Tagblattu, że konwen- 
cya austryacko - turecka już podpisana przez br. 
Andrassego i Karatheodorego baszę. Prośba IL.fi :a 
baszy w tek jaskrawej sprzeczności stawa z warun
kami, na jakichby stanąć mogła konwencja, że slbo 
taż prośba, albo podpisanie konwencyi musiałoby 
wywołać zdumienie. Zasadniczym bowiem warun
kiem zawarcia z Turcyą konwencyi jest dla Austryi 
przyspieszenie dzieła okupacji i pacyfikacji Bośni 

Hercegowiny; żadnej innej wartości konweneya 
dla Austryi niema. Nie chodzi też Austryi tak  bar
dzo o konwencję, bo czego konweneya jej nie da, 
to zdobędzie Bobie orężem. Nie lekceważąc sobie 
ofiar połączonych z zdobywaniem orężnem, wolała
by wprawdzie Austrya osiągnąć cel swój za pomo
cą projektowanej przez Turcyę konwencyi; ale za 
cenę tę nie może poświęcać żadnego z celów oku
pacji. Z austryacką tedy intencją w zawarciu kon
wencyi prośba Hafiza baszy pozo,-,taje w sprzeczno
ści i zachodzi pytanie, czy prośba taka mogłaby 
się pojawić po podpisaniu konwencyi. Dla odpowie
dzenia na to pytanie nie omieszkałem pou formo
wać się u źródła najautentyczniejszego. Jakoż mo
gę was upewnić, że k o n w e n e y a  n i e  p o d p i s a 
na.  Jest wprawdzie we wszystkich szcżegółach już 
ułożona, ale, jak przedtem nie spieszno było hr. 
Andrassemu z zawarciem konwencyi, tak po ułoże
niu nie kwapił się z podpisem; i słusznie, bo na
wet po podpisaniu prośba o powstrzymanie pocho
du okupacyjnego nie należałaby bynajmniej do rzę
du rzeczy niepodobnych, a to wcale nie zjednałoby 
hr. Andrassemu sławy. Wszakże dosyć jeszcze zdu-
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Tomów dwa (tom I *50 atr , tom II 462 Btr.)

Die zawsze stanowi dla ludzi nawet naj- 
itszych swego czasu ów kam ńń graniczny, 
ctórym ich imiona przechodzą wprost do hi- 
Jtdnvm  przychodzi długo po śmierci czekać 
na te  chwilę, kiedy ich postawią potomni 
ądein historyi wraz z zupełnym zbiorem as- 
iadectw i dokumentów przedstawiających ich 
ioW; często błąkają się jak widma i naJeżą 
do współczesnych, choć daw 

o nich powiedzieć non omnes lam
5go sądu historyi nigdy się podobno medo- 
, bo byli tylko chwilową wielkością, która 
da i zgasła płomyczkiem popularności. Naj 
mi atol, są wypadki, aby ludzie znakomici 
;ie lata przed zgonem, gotowi ju y 
:td historyą, a tem rzadsze wypadki, a y 
a jeszcze doczekali się jej w yroku^ zadość 
niem za krzywdy, wyrządzone przez opiną 
:esną ich działaniu. Fenomen podobny ,da- 
tylko wtenczas, kiedy j a k a ś  katastr J i  p 

asmo czynów, wąte« wielkich myśli i za 
wvtraca męża wyższych przeznaczeń z j, go 

k ra S T e g o  (U leli N .  wielkie, « W y t o ę  
ry Napoleon I  przeszedł do historyi, gdy do

gorywał na wyspie ś. Heleny. W ciasnym zakresie 
spraw naszej ojczyzny, katastrofy są częste co ła
mią ludzi przed “ czasem i grzebią ich żywcem 
w grobach —  ale jeden tvlko msrgrabia Wielopol
ski należał już tylko do historyi, gdy z obczyzny 
patrzał skamieniały od bólu, jak wywracano wszy- 
ttko co wzniósł lub wznieść zamierzał potężną dło
nią, jak zacierano ślad posiewu jego woli i jego 
myśli. Inni, których te same ciosy dotknęły i spa
raliżowały na resztę życia, mieli licznych wspólni
ków swych prac i dążeń w koło siebie, dzielili się 
żalem z współczesnymi. Margrabia jak w działaniu 
stał samotnie naprzeciw wypadków, tak po kata
strofie stał samotny naorzeciw historyi. Żywot jego 
i rola polityczna jaką odegrał, była odrębną cało
ścią osobnym epizodem w dziejach porozbiorowych. 
Droga jaką obrał niebyła wprawdzie nową, ale choć 
się spotykał w przeszłości z zamiarami kilku ludzi 
politycznych jak Staszic, książę Adam Czartoryski, 
książę Lubecki i inni, on pierwszy w odmiennych 
warunkach utworzył z tych zamiarów system at, 
zdobył potęgą woli i umysłu środki do jego prze
prowadzenia i zapełnił go szeregiem prac organi
cznych według własnego pomysłu. Jak  wobec współ
czesnych podjął sam za siebie całą odpowiedzial
ność, tak i wobec historyi występuje ta  indywi
dualność odrębnie, samodzielnie.

Można pisać pochwały pośmiertne i nekrologowe 
wspomnienia o ludziach, którzy wspólnie twem dą
żeń i niedokończonych prac naleJą jeszcze^ do ży
jących — o Aleksandrze Wielopolskim memożna 
było inaczej mówić, jak ze stanowiska historyczne
go. Zrozumiał to autor dzieła wymienionego po
wyżej. Zbyt długo imię to było kością niezgody 
w waice stronnictw, było tarczą dla namiętnych 
pocisków, a następnie,' gdy chwila rehabilitacji i 
zadośćuczynienia nadeszła, miało służyć za spó
źniony sstandar. Teraz można już było przystąpić 
do przedstawienia faktów w całym ich rozwoju, do

zebran!a dokumentów i ich krytycznego rozbioru. 
Lecz i dziejopisarstwo w naszych czasach miewa 
różne metody, nierzadko apriorycznie nasuwa sądy, 
lub tendeneye osłania historyoz°tic|ną doktryny, 
którą sobie ad hoc dorabia; niekiedy zaś pożycza 
nd dziennikarstwa sajdaka ze strzałami do polemi
cznej tylko walki.

Autor dzieła o Aleksandrze Wielopolskim uchro
nił się od tych wad i obrał metodę najwłaściwszą. 
Nie wyrzeka on mę tendencyi, a może nawet pre- 
dylekcyi dla postaci, którą miał przedstawić, czuć 
na każdej karcie, że postać dorasta mu do ideału, 
a jednak niepisze ani obrony, ani apologii, niena- 
rzuca konkluzyi, nie stawia teoryj własnych, tylko 
krytycznie rozbiera fakta i każe mówić wypadkom, 
największy kładąc nacisk na obfity zbiór materya- 
łów i dokumentów, które podaje. Powiedzieć mo
żna, że pierwszy tom jest tylko wstępem i obja
śnieniem dla annexów zawartych w drugim tomie. 
Dla tego trzeba czytać obie części Równocze
śnie —> a jeśli pogrobowi nieprzyjaciele Wielopol
skiego odtrącą rzęść pierwszą tembardziej, że w Bwej 
nieprzebłaganej nienawiści mierzyć siq będą musieli 
nie z rezonowaniem autora sle z faktami — to 
drogiej części nikt pominąć ;niemoże, kogo tylko 
obchodzi ten smutny okres dziejów ojczystych, zwo
lennicy i przeciwnicy margrabiego z niej czerpać 
będą musieli, bo jest tam w komplecie wszystko, 
co pośrednio lub bezpośrednio dotyczy położenia 
Królestwa w chwili przełomu przedrewolucyjnego. 
Stąd dzieło p. Henryka Lisickiego nabiera ważno
ści pracy źródłowej. Nie jest tylko monografią c?ło- 
wieka ale obrazem tych przejść, które na długo 
rozstrzygać miały o przyszłości narodu,

Pisano i rozprawiano wiele o tych czasach i przej
ściach, o wypadkach 1861 r., o działaniu Towarzy
stwa rolniczego, o reformach, o Andrzeju Zamoy
skim i Aleksandrze Wielopolskim, o mniemanym 
ich antagonizmie, o powodach wybuchu, o czynni

kach, które tam działały, o przebiegu rozpacznej 
walki -  przyznać atoli należy, że pierwsza to pu- 
blikacya, która nie jest ani rekrymmacyą, ani apo- 
logią, niema charakteru publicystycznego, lub pole 
inicznrgo tylko celu — ale ma zakrój historyczny, 
jakby już do odległej odnosiła się epoki. Ton po
ważny i wyborna metoda autora ma jednak jedną 
ujemną stronę; jest to wyłączniehisterya, za mało 
biografia. Autor przedstawia postać Wielopolskiego 
w jego dziełach, każe o nim mówić wypadkom i 
czynom, koncentruje światło na pewne tylko mo
menta krótkiej działalności publicznej i ukazuje 
nam tę  posągową postać w oddaleniu, w perspekty
w ie, że tak p o w i e m y  historycznej. Tajemniczość 
jaka tę  postać osłaniała za życia i tutaj mezmka 
Czytelnik radby się do tego posągu zbliiyć, zapo 
znać się z nim, radby go śledzić w życiu, w pra
cach badawczego umysłu. Nitdość w całem opowia
daniu szczegółów biograficznych, rysów charaktery
stycznych, tej strony, że tak powiemy, anegdoty
cznej, którą niegardzą poważni dziejopisarze, bo 
w niej leżą często klucze do zrozumienia wypad
ków i ludzi. Zaletą to dzieła, że poważnej Bwęj 
treści niezdobi strzępkami drobiazgowych szczegó 
łów, że nie zniża się do podejmowania tego, co o 
Margrabi opowiadano, a w czem przeważnie od
grywała rolę zawiść, komeraż, lub potwarz, zawszs- 
zaś powierzchowny i płytki sąd tej opinii, która 
niezdołała wznieść się do zrozumienia głębi czło
wieka, nieumiała ocenić jego dzieł, niedościgała je
go myśli, pomijała nawet fakta spełnione a wiel
kiej dla kraju doniosłości — a zajmowała się mniej 
lub więcej uprzejmym ukłonem Margrabiego, ja
kimś komerażem salonowym lnb brukowym, który 
często miał doniosłość stanowczą na wypadki. Hi
storyk niemógł się udać do takich szczegółów, słu
sznie autor uczynił, że nie silił się na prze is wie
nie fotografii prywatnego człowieka, ale dat wieiKie 
zarysy człowieka publicznego. Margrabia mógi je

dnak stanowić przedmiot do Btudyum nietylko psy
chologicznego, ale filozoficznego, była to bowiem 
indywidualność umysłowa jedna z najbardziej orgi- 
nalnych, samodzielnych i w sobie skończonych swe
go czasu. Kto wie czy w tych tajnikach wewnę
trznych dziejów umysłu i charakteru nieleżał zaród 
tej sprzeczności, jaka się okazała działaniu mię
dzy rozkładowym kierunkiem ogółu a organizacyjną 
pracą męża, co wszystko z wnętrza swego ducha 
wydobył, co wszystko w nim przetopił, rozległe ba
dania naukowe, sięgające gdzieś o świat klasyczny 
a łączące się z wysokim zmysłem prawnym, z pro
cesem idei filozoficznych i zasad religijnych. Dzieło 
p. Lisickiego mieści wiele wskazówek i podaje moc 
materyałów do takiego studyum nad jednym pra
wodawcą, jakiego wydał nasz naród po swym u- 
psdku, nad genezą dążeń politycznych i rozbiorem 
przejść i faz jakie przebywał margrabia. Czy stu- 
dyum takie w zupełności jest jeszczemożtboem; zwła
szcza, że umysł to był zamknięty w tobie, że za
ledwie w kole bliższych przyjaciół zostały siady 
tego, co tkwiło na dnie tego ducha. To pcwna; że 
te kilka miesięcy, które nas oddzielają od śmierci 
Aleksandra Wielopolskiego, niemcgłjby wystarczyć 
na takie adanie . Z podriw m  
obszernych rozmiarów a gruntownej treści, k tóre 
lubo podjęło tylko zewnętrzne działanie tego męża, 
wyczerpnęło je całkowicie a powstało w tak krót-

k5Były8może i inne powody, które skłoniły autora, 
aby zamknąć dzieło w granicach faktów dokona
nych i czynów spełnionych lub przedsięwziętych, 
a niedozwoliły mu sięgnąć do źródła z jakiego wy
pływały, że był przeważnie historykiem a me tyle 
biografem. Mamy przed sobą cały dram at, lecz głó
wną dramatu postać widzimy tylko w chwilach naj
ważniejszej akcyi. Natomiast zaś akcya ta  rozwija 
się w całej pełn i; mamy przed sobą obraz na wię
ksze rozmiary, obejmujący cały okres historyi kraju.
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miewającą rzeczą pozostaje, że prośba taka mogła 
pojawić sią w chwili ułożenia bonwencyi — prośba, 
o której niewiadomo, czy podyktowała ją naiwność 
bez granis, czy też ironia największa. Rozumie się, 
że teraz tern mniej br. Andrassemu będzie spie
szno z podpisem konwencyi; w miejsce prawomo
cności instrumentu pokojowego wstąpi siła oręża. 
Porta dużo popsuła sobie Bprawę swojem wysłaniem 
Hafizł baszy do obozu Filipowicza z wiadomą prośbą 
w miejsce bezwarunkowego poddania stolicy Bośni. 
Może nawet wszelkie dalsze rokowania z Portą bę
dą zerwane; osoba bowiem, z którą mówiłem, po
wiada mi, że przekonano się, iż powaga Porty nie 
przyniosłaby Austryi żadnych zgoła w Bośni ko
rzyści; a wszakże ułatwienie sobie okupacji i przy
spieszenie jej za pomocą powsgi Porty było jedy
nym dla Austryi celem konwencji.

Poczdam  14 sierpnia.

Nie ma może kraju, gdzieby tak mało jak w Pru
sach wiedziano w publiczności o zamierach poli 
tycznych rządu, nawet nie wyjmując tfer tak zwa
nych rządowych. Sami nieraz ministrowie mający 
polecenie wykonania czegoś, nie wiedzą niekiedy, 
do czego to służy. I tak, nikt na prawdę nie jest 
w stanie powiedzieć, jaki był właściwy cel rozwią
zania parlamentu, ani też nie jest jasnym język 
organów rządowych podczas okresu wyborczego. 
Sam jeden kanclerz mógłby rzecz wyjaśnić. Oczy
wiście, że ustawa przeciw socyaliBtom była tylko 
pozorem do rozwiązania Izby, ale właściwy powód 
leżał podobno głębiej. Bzeczą jest pewną, że po 
drugim zamachu na Cesarza byłby parlament u- 
chw&lił ustawę pod wrażeniem grozy i oburzenia, 
a nawet intawę surowszą jak odrzucona, co nawet 
liberalni głośno oświadczyli. Mógł był przeto kan
clerz liczyć jeszcze raz na tę większość, która go 
od siedmiu lat wspierała wytrwale. Dla czegóż więc 
kanclerz odwró-ił się od wiernych i długoletnich 
sług swoich, którzy chwilowo chcieli mu dać tylko 
poznać, że chcą, aby ich przewagę uznawano? 
dla czego dzienniki rządowe uderzyły na liberałów 
i z wysokiego tonu zaczęły nimi poniewierać? Aby 
rozwiązać to trudne pytanie, trzebaby naprzód szu
kać, jaki mógł być cel kanclerza w szorstkiem o- 
bejściu się z dawnymi przyjaciółmi — a następnie 
zbadać, co na tern zyskał kanclerz.

Co do pierwszego punktu, głosy publiczne twier
dzą, że przekonany o bezowocności walki z Kościo
łem, kanclerz chce schować oręż do pochwy i szu
kać oparcia u konserwatystów i katolików. Zdanie 
to jest bardzo rozpowszechnione, ale ściśle rzeczy 
biorąc, z następujących powodów zgodzić się na nie 
trudno:

Naprzód, jak sądzę, kanclerz nie zamierza zmie
nić szczerze swego trybu postępowania w sprawach 
kościelnych, bo to jest podstawą, na której się o- 
piera, 'a  zmuszony opuścić ją, uczyni to pozornie. 
Powtóre, ani katolicy, ani członkowie centrum nie 
zechcą zejść do roli prostych narzędzi w ręku kan
clerza, lecz domagać się będą pozytjwnych dowo
dów zmiany jego polityki kościelnej; pierwsi stoją 
na zasadach niewzruszonych wiary swojej, a drudzy 
nie porzucą swych politycznych i kościelnych prze
konań, a wszelkie ustępstwo od politycznego pro
gramu rozbiłoby tę partję na jednostki, albo przy
najmniej na drobne grupy bez znaczenia. Wie o 
tern kanclerz i nie zrobiłby kroku zbliżającego ku 
nim, w obawie odmowy i skompromitowania się, 
to jest okazania się słabym. Nic także nie pozwala 
przewidywać, aby kanclerz mógł wrócić do obozu 
konserwatystów. Już to sam o, że nie pozbył się 
swego powiernika Lotara Buchera, świadczy, że 
gra ta nie jest szczerą. Zresztą, konserwatyści libe
ralni sami jedni mogą się chlubić poparciem rzą 
dowem w wyborach; starokonserwatyści zaś nie znaj
dowali żadnego poparcia. Trudno zaś utworzyć par- 
tyę z połączenia katolików i konserwatystów, bo 
katolicy i protenstanci tworzą w Niemczech osobne 
obozy, intoresa ich są tak często Bprzeczne, że 
w najważniejszych kwestyach społecznych, eduka 
cyjnych, politycznych będą zawsze stali przeciw 
sobie. Nawet nie ma zgody w tych rodzinach, któ
rych członkowie różnią się między sobą wyznaniem. 
Łączyć się tylko mogą indjferentni, a tych nie mo
żna liczyć ani do jednego, ani do drugiego obozu 
Ztąd wynika, że po za partyą liberalną nie ma kan 
clerz żadnego stronnictwa po sobie, chyba, że stron
nictwem nazwie się tę część deputowanych, którzy 
z każdym rządem głosują, ale tacy ludzie nie dają 
siły i powagi, zaledwie liczba ich coś zraczy.

Czegóż więc pragnął kanclerz, rozwiązując par
lament i czy zyskał co w nowych wyborach ? Uraził 
starokonserwatystów, odepchnął liberałów. Z kimże

pójdzie, skoro konserwatyści liberalni i deputowani 
oficjalni nie dadzą razem większości?

Nie zyskał rząd w wyborach pod względem ka
tolików, gdyż przeciwnie, przybyło im jeszcze kilka 
głosów, osobliwie w Hanowerskiem; nie zyskał 
także w Poznańskiem i w Alzacyi. Trzy te grupy 
liczą 120 głosów opozycyjnych. Natomiast powio
dło się rządowi zmniejszyć liczbę postępowców do 
jakich 20 głosów, niemniej OBłabić liberałów do 
mniej więcej stu głosów, ale nie przeszkodził wy
borowi ani jednego z przywódzców stronnictw li
beralnych, chociaż bardzo potężnych stawiał im 
przeciwników, popieranych osobistym wpływem kan
clerza, bo własnych jego synów. Walka la wybor
cza wielce rozdrażniła liberałów i bardziej ich od
wiodła od rządu. Jedyne powodzenie odniósł rząd 
w powiększonej liczbie liberalnych konserwatystów, 
którzy mają teraz 40 głosów. Starokonserwatyści 
zyskali także nieco głosów, lecz ten przybytek nie 
obróci się na korzyść kanclerza.

Nowy parlament można przeto będzie tak po
dzielić: Przeciwnicy: centrum, Polacy, Alzaczycy, 
partykularyści, postępowcy i może połowa libera
łów narodowych. Wątpliwi: druga połowa libera
łów i mała frakcja starokonserwatystów. Zwolen
nicy: konserwatj śd liberalni i reszta dawnych kon
serwatystów, razem 70 głosów.

Jeżeli przeto kanclerz zechce mieć większość za 
sobą, musi ustępstwami starać się pozyskać nie
które frakeye opozycyjne lub wątpliwe, bo jak sam 
wypowiedział, nie mógłby rządzić bez większości, 
lubo obejmując pierwszy raz władzę państwa, w tak 
zwanym ckresie bezbudżetowym, obywał się bez 
większości. Czy zatem będzie się starał pojednać 
się z liberałami, a wtedy cały jt g> plan zniwecze
nia tej partyi spehłby na niczem, a nawet musiał 
by się im zobowiązać do wielu takich kroków, 
przed któremi się cofa; lub też (zy ujmie centrum 
nie obietnicami ale faktami. Może też usiłuje na
straszyć liberałów zwrotem ku centrum i głosze
niem ustępstw na polu kcścielnem. Są tacy, któ
rzy sądzą, że kanclerz chce tylko upokorzyć libe
rałów i skruszyć ich, a poskromić żądania Benni- 
gsena, ich przywódzcy. Mogę się mylić, ale sądzę, 
że kanclerz chce dalej rządzić z pomocą liberałów, 
a ci nie pragną nic więcej *).

że dał członkom deputacyi dostateczną ilość egzem
plarzy znanej proklamacji, aby powróciwszy do 
domu rozrzucili ją wszędzie dla pouczenia ludności

Z tego co zaszło w Senicy wypływa, że marsz 
na Serajewo nie dozna zwłoki, a nawit, że wśród 
drogi Austryacy nie napotkają na opór ze strony 
powstańców. Przyjść może do krwawego starcia 
dopiero pod Serajewem.

Ani od dywizyi księcia Wirtemberskiego, ani od 
jenerała Jovanowicza nie ma świeżych wiadomości 
Połączenie się pierwszego z korpusem bar. Filipo
wicza, jak wczoraj donieśliśmy, jest faktem dokona
nym. Natomiast nadeszły do głównej kwatery d. 
12 b. m. doniesienia od dywizyi 20ej, potwierdza
jące przykre położenie hr. Szaparego. Dywuya ta 
z wielkim mozołem i krwawemi ofiarami cofnęła 
się z Dolnej Tusli do Graczantoy, lecz i tu utrzy
mać się nie mogła, albowiem według depeszy wcżo 
rajszej hr. Szapary po zaciętej, a nawet zwycięz- 
kiej walce, głównie dla braku amunicyi zmuszony 
był cofnąć się do Doboj, skąd też datowaną jest 
wczorajsza depesza, wyczerpująca ostatnie o tej 
dywizyi wiadomości.

Komenda placu w Gradcu ogłasza pod d. 14 
b. m. listę strat w ludziach, jakie ponió.-ł pułk re
zerwy Nr. 27 w potyczkach pod Kośną i Msgła- 
jem d. 4 i 5 b. m. Ciężko ranni byli: podporucz
nik Ludwik Zamponi, (który według późniejszych 
depesz umarł z ran), oraz żełnierze: Jan Scł oth i 
Franc. Erhard, wszyscy z 17ej kompanii. Lekko 
ranni: żołnierze Józef Uebel i Leopold Geissler 
z 15 kompanii. Zabitych nie było.

W iedeń 16 sierpnia. Minister spraw wewnę
trznych w Węgrzech zmienił ze względu na sto 
sunki polityczne okólnik swój z 1876 r. co do wy
wozu i przewozu broni i materyałów wojennych 
w ten sposób, że tylko dla przewozu do Czarno
góry, Bośni, Hercegowiny i Serbii potrzeba będzie 
pozwolenia rządu węgierskiego. Na przewóz broni 
do innych krajów wystarczy zwykłe pozwolenie wła
dzy, jak to było przed r. 1876.

Na wniosek tegoż samego ministra pozwolił Ce 
sarz, aby rezerwiści wojska zmob Iłowanego i re
zerwiści z tych okolic, które w większym stopniu 
dotknięte zostały mobilizacyą, uwolnieni zostali od 
tegorocznych ćwiczi ń wojskowych, a jeśli zostali już 
powołani, mają być bezzwłocznie do domu ode
słani. _________

Bośnia i Hercegowina.
Ostatnie wiadomości z głónrn j kwatery nie do- 

noszą wcale, czy zaszły jakie utarczki na drodze 
do Serajewa, ograniczają się tylko na doniesieniu 
o ro2 mowie bar. Filipowicza z Hafmm baszą i 
deputacyą, którą tenże prowadził, a która według 
wczorajszych i onegdajszych doniesień wysila na
przeciw wojsku okupacyjnemu jedynie w tym celu, 
aby rklonić bar. Filipowicza do wstrzymania mar
szu na Serajewo. Tak więc był to wyjadek raczej 
polityczno-parlamentarny, nż  wojskowy, którego 
widownią była 13 b. ro. główna kwatera w Seni
cy. Nie powiodło Bię jednak dtputacyi wstrzymać 
biegu wypadków, bo jak łatwo było przewidzieć, 
bar. Filipowicz nie mógł prośbie deputacyi zadość 
uczynić, lecz odwołał się na jedaymyślaą uchwałę, 
a zatem łącznie z Turcyą — mocar ,tw europejskich, 
a rzeczą było Porty zawiadomić ludność o posta
nowieniach kongresu. Dla teg udzieLł deputacyi 
rady, aby jak najrychlej - świeciła ludność. Zarzut 
podniesiony ze strony deputacyi, iż proklamacye 
austro-węgierskie nie są i-nanc ani w kraju, ani 
w S.rojewic, odparł bar F.iipowicz w ten sposób,

*) Lubo nie zgadzamy się z zapatrywaniem powyż
szej korespondencji, wszelako dajemy jej miejsce 
w naszym dzienniku, jako wyrazowi pewnej części o- 
pinii publicznej, która nie może się oswoić z myślą 
stanowczego zwrotu w polityce kanclerza, gdy tako
wy spowodowanym być się zdaje wpływami przeważ 
nemi sfer najwyższych. (Red.)

Kronita ftbgsiem I agMMtem.
HL»afc<W» 17 sierpnia.

Jutro w niedzielę, jako w dzień urodzin JCK. 
ApMci odprawionem będzie w kościele N. P. Maryi 
uroczyste nabożeństwo w obecności władz państwa, 
kraju i miasta, tudzież korporacyj i instytucyj pu 
blicznych. Dziś wieczorem w mieście capstrzyk wszy
stkich muzyk wojskowych dla uczczenia duia ju
trzejszego, a jutro przed godziną 8-mą, jeśli pogo
da posłuży, odprawioną będzie msza połowa na Bło
niach w obecności całej załogi. Jutro po południu o 
godz. 5ej na intencję urodzin cesarskich odprawio 
nem będzie w synagodze izradickiej na Podbrzeziu 
nabożeństwo przy udziale chóru męskiego.

—  Na pomnik P i Hs a  IX w katedrze na Waweln 
złożyli: X. Stanisław Jurkowski z Andrychowa ze
braną kwotę 8 złr., mianowicie: od siebie 2 złr., od 
X. Jana Gołdy z Palczowic 3 złr. i od X. Warzyń- 
ca Rzeszodki z Inwałdu 3 złr.

—  Jutro w niedzielę o godz. 4ej po południu wy
prowadzone będą na cmentarz zwłoki zmarłego wczo 
raj Stanisława księcia Prus J a b ł o n o w s k i e g o ,  ka 
pitana niegdyś wojsk polskich. Karta pogrzebowa dziś 
wyszła, naznacza zmarłemu 79 lat wieku. Nabożeń
stwo żałobne odprawionem będzie w poniedziałek 
w kościele N. Panny Maryi o godz. l le j  przed polu 
dniem.

— P. Modrzejewska zabawiwszy w Krakowie kil 
ka dni dla załatwienia spraw familijnych, wyjechała 
napowrót do Ameryki, zrobiwszy kontrakt na lat kil
ka, przez ciąg których występować ma na różnych 
scenach za Oceanem i grać w języku angielskim.

— Jutro ostatnie przedstawi po cenach do po 
łowy zniżonych w teatrze Melliniego.

—  Jutro w teatrze letnim wznowiony będzie, da 
wno już nie grany Wieniec grochowy, Antoniego 
Małeckiego.

—  Z  P o w i ś l a  pod Krakowem 16 sierpnia.
Z prawdziwą wdzięcznością wyczytaliśmy w Cza

sie z dnia 14 b. m. wzmiankę o przewozie pod zam
kiem krakowskim przez Wisłę. W istocie, przewóz 
ten odbywa się w warunkach upakarzających dla cy- 
wilizacyi naszego miasta i kraju. Umieszczony po 
środku między dwoma kanałami odchodowemi, zatru- 
wającemi powietrze, nędzny prom z wysileniem pcha
ny drągami przez kilku ludzi, zakreślać musi ogromne 
koło po Wiśle, aby się mógł dostać na brzeg prze 
ciwny, gdzie przejezdni wysiadać muszą albo w piasku 
kilkanaście cali głębokim, lub też skoro stan wody 
na Wiśle jest troche wyższy, na stromem urwisku 
niedostępnem i niebezpiecznem. Furmanki zaś nigdy 
tu przewozić się niemogą, bo samo już żądanie prze 
wozu wydaje się przewoźnikom napaścią, zamachem 
na ich spokój i zdrowie, a następnie, żaden koń cho 
ciażby najsilniejszy, nie jest w stanie przebyć w u- 
przęży owej ławy piasku jaka dzieli prom od wy 
brzeża, lub też piąć się z ciężarem pod górę od stro
ny Krakowa, gdzie droga przedstawia widok wie 
cznie zrujnowanej katarakty, z wyłamanym brukiem, 
porozrzucanemi kamieniami i wyżłobionemi ściekami 
wody.

A jednak... jest to droga uczęszczana przez tysią

ce Krakowian szukających ochłody w kąpieli rzecznej 
lub przechadzki, przez całe oddziały wojska, uda- 
ące się na manewry, przez wielką liczbę włościan 

z gmin sąsiednich, zaopatrujących codziennie targ 
krakowski.

Według zasiągniętych wiadomości specyalnych w tym 
względzie, właściciel przewozu pod Zamkiem niepo- 
trzebowałby nawet ponosić wielkich kosztów, aby po
troił swój dochód i uczynił zadość wymaganiom po
rządku i bezpieczeństwa. Na tymczasem wystarczało
by bowiem zbudować dwa podjazdy jako równie po
chyłe i urządzić dobry przewóz na linie. Ponieważ 
zaś miejscowym przedstawicielem właściciela jest urząd 
skarbowy krakowski, zatem do niego to należy ko
łatać, aby wejrzał bliżej w tę sprawę, która według 
nas dotyczy i wygody publicznej i honoru skarbu, a 
zdrowia i bezpieczeństwa mieszkańców.

(Ponieważ w sprawie tej od lat kilkunastu zabie
ramy głos, a zawsze bezowocnie, przeto zwracamy 
na nią uwagę posłów naszych, a może przedstawie
nie jej należyte skłoni władze krajowe do urządzenia 
mostu, któryby niewątpliwie z dochodu swego zwró
cił kapitał wyłożony. Red.)

—  J o d ł o w n i k  15 sierpnia.
W nocy d. 13go sierpnia popełnione zostało mor

derstwo skrytobójcze w Jodłowniku, powiecie Lima
nowskim na włościaninie Jakóbie Rusinie, śpiącym 
pod swą stodołą. Sąsiad tegoż Stanisław Myszą, syn 
kmiecia, mszcząc się za złe obchodzenie się z sio
strą swoją, a żoną brata zamordowanego Rusina, a 
to ze strony icb obu, dopuścił się tej zbrodni i przy
znał się przed naczelnikiem posterunku żandarmeryi 
ze Skrzydlny, który przybywszy rano na miejsce od 
szukał pałkę zbroczoną i ukrytą odzież skrwawioną 
mordercy i skłonił go do przyznania się do winy.

—  Jeden z dzienników włoskich tak opisuje osta 
tnie chwile kardynała Franchiego: Kardynał dogory 
wał; obok jego łóżka siedział w fotelu jeden ze zna
nych w Rzymie prałatów, najbliższy przyjaciel cho 
rego. Po suchej i bladej twarzy siedzącego prałata 
spływały łzy rzęsiste, a miała ona wyraz takiej bo
leści, że ktoby spojrzał w tej chwili na obu, trudnoby 
mógł osądzić, który z nich bardziej cierpiał. W tem 
kardynał się odwrócił, i głosem konającego zapytał 
przyjaciela: „Czy nie ma z tamtąd wiadomości?*—  
„Nie,“ odpowiedziano mu. Po chwili wszedł urzę
dnik z sekretaryatu stanu z telegramem o pierwszem 
spotkaniu się Nuncyusza Maselli z ks. Bismarkiem. 
Wiadomość ta wzruszyła bardzo chorego; po raz o 
statni zabłysły jego czarne jak węgiel oczy i zawołał: 
„Dzięki niech będą Bogu! jak mnie to cieszy.*
W parę minut już nie żył. „Umarł — jak powie
dziano— w chwili, gdy znalazł modus vivendi. “

—  B. B. Courrier przynosi teraz dopiero bliższe 
szczegóły o samobójstwie hrabiny Benkendorf, która 
jakeśmy donieśli odebrała sobie życie wystrzałem w 
Boulogne sur Mer. Hrabina Benkendorf będąc Ro- 
syanką, umieszczoną była w pensyonacie sióstr du  
sa cri coeur w Paryżu. Rozłączenie z swym mężem, 
który był przydzielonym do ambasady rosyjskiej, win 
na była wykradzeniu i rozstawszy się z swym uwo 
dzicielem, rzuciła się w Paryżu w wir zbyt swobo
dnego życia, które nie licowało z resztą względów 
towarzyskich. W tem udała się do kąpiel morskich 
i tam w chwilowej samotności ogarnęła ją trwoga —  
nie przed materyalną przyszłością —  gdyż matka je, 
posiada miliony, lecz przed moralną klątwą towarzy
sk ą ; skrucha i wyrzuty sumienia rozbudziły się i to 
przyczyniło się do gwałtownego przecięcia jej mło 
dego życia. Hr. Benkendorf, który podczas rosyjsko- 
tureckiej wojny jako delegowany „czerwonego krzyża* 
dyrygował szpitalem w Sistowie, ma się jeszcze w tej 
chwili znajdować w Bukareszcie, jako dyrektor tam 
tejszej opieki nad chorymi. Twierdzą zresztą, że hr. 
Benkendorf stoi urodzeniem swem w najbliższym sto 
sunku z wysoko w Rosyi położoną osobą. Inne stwier
dzenie tego przypuszczenia, które obiegało zresztą już 
w Berlinie, zdaje się na tem polegać, że hr. Benken 
dorf, który popadł całkiem w niełaskę, później znów 
przebaczenie uzyskał i w krótce po wybuchu wojny, 
nie będąc nigdy lekarzem, otrzymał wyż wspomnioną 
ważną posadę w Histowie.

n i a d u i n o ś e l  W policyi zło
żono: dwa stołki znalezione na plantacyach i trzy 
klucze znalezione wczoraj w ulicy Grodzkiej. Fran
ciszek Krzeczowski doróżkarz jednokonki złożył dwa 
listy frachtowe, które znalazł.

T K A T K  U S T N I -  —  W s o b o t ę  dnia 17g. 
sierpnia: Komedya w 4 aktach, przez A. Meilhac i 
L. Halevy, przekład Stanisława Kremera: Kam ion
ka. —  Początek o godzinie wpół do 8ej.

W niedzielę dnia 18go sierpnia: Komedya kontu 
szowa w 4 aktach ze śpiewami i tańcami, przez An 
toniego Małeckiego: Grochowy wieniec czyli M azu  
ry  w  Krakowtkiem . —  Początek o godzinie wpół 
do 8ej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół

sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. lle j  do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, 
w dnie powszednie 30 centów.

—• Dnia 16go sierpnia: prawie cały dzień deszcz. 
Ciepłota od 16'0 doszła do 18'5 C. —  Barometr 
spadał. Dnia 17go sierpnia o godzinie 6ej rano stan 
barometru 736‘96 milim., termometru 17'2 C.

—  W niedzielę daia 18go sierpnia: Św. Jacka 
wyznawy. —  W poniedziałek dnia 19go sierpnia: 
Św. Reginy panny i św. Sebalda.

W iadom ości blb llograflezne.
— Dr Juliusz A u: Socyalizm  ja k o  oh ja w  choro

by społecznej. Poznań 1878 r., w 8ce, str. 188. —  
Jest to osobna odbitka z Dziennika Poznańskiego.

— Zeszyt Ateneum  za sierpień zawiera: „O kry
tyce", przez F. K .; „Powódź", powieść Spielhagena, 
przez Wincentę L i m a n o w s k ą  (c. d .); „Pamflet 
Falkenberga", ustęp z dziejów krzyżacko - polskich, 
przez Michała C h i l i ń s k i e g o ;  „Myśl w czynie", 
studyum psychologiczne nad pracą, przez Józefa D e- 
s k u r a ;  „Dwie elekeye", przez St. Ł . ; „W kwestyi 
taryfy przewozowej na kolejach żelaznych"; „Sztuka 
na wystawie powszechnej w Paryżu" ; „Towarystwo 
kredytowe ziemskie". Wnioski przez stowarzyszonych 
na wyborach do Dyrekcyi Głównej przedstawione, 
przez R. A.

Wykaz zmarłych w Krakowie
od dnia 4 do dnia 10 sierpnia włącznie.

Razem zmarło osób 38: 12 mężczyzn i 22 kobiet; 
24 osób w obwodach i 14 w szpitalach. Do 1 roku 
życia zmarło osób 9, do 5 roku 8, do 20 roku 4, do 
30 roku 3 ,  do 40 roku 4 ,  do 60 roku 6 , do 80  
roku 3, powyżej 80 roku 1.

Na choroby zakaźne zmarło osób 6. Na dławiec: 
Sara Sztajfówna, córka introligatora, 15 dni. Na krztu
siec: Adam Meus, syn drukarza, l*/2 roku. Na dnr 
brzuszny Henryk Kądziołek, syn introligatora, 2%  
mies; Teresa Orłowska, córka właściciela domu, 13 lat. 
Na posocznicę: Hipolita Leopoldowa, żona ofieyalisty, 
lat 39; Marya Dębska, nboga, lat 41. Na zapalenie 
osierdzia: Mateusz Łabucki, wyrobnik, lat 38. Na 
zapalenie płuc: Estera Schajerowa, uboga, lat 43. 
Na suchoty płuc: Józef Lang, stolarz, lat 49; Fran
ciszek Łacheta, wyrobnik, lat 56; Gitla Drukerowa, 
szmuklerka, lat 40; Michał Kostuch, wyrobnik, lat 
32; Franciszka Korzeniowska, wyrobnica, lat 21; Ka
tarzyna Brzoza, kucharka, lat 25; Rozalia Możdże- 
wiowa, wyrobnica, lat 14. Na zapalenie wątroby: 
Kindl Eisen, właściciel realności, lat 63. Na przepu
klinę: Honorata Kołodziejczykowa, wyrobnica, lat 57. 
Na zapalenie nerek: Feigla Feiersteinowa, szynkarka, 
lat 53. Na wyniszczenie: Elijakim Schlank, wyro
bnik, lat 75; Zygmunt Latinik, syn nauczyciela, lat 
11. Na zołzy: Franciszka Kamińska, uboga, lat 20. 
Na uwiąd starczy: Elżbieta Bałazińska, uboga, lat 
83. Zastrzelił się: Stanisław Jawurek, kandydat na
uczycielski, lat 22. Zabiła się przez spadnięcie: Fei
gla neczsteinowa, uboga, lat 68. Dzieci do lat 5 zmar
ło: na zapalenie opon mózgowych 1 , na puchlinę 
mózgu 1, na szczękościsk 1, na drgawki 1, na za 
palenie płuc 2, na zapalenie kiszek 5, na morzysko 
1, na zapalenie nerek 1, zadławiło się 1.

flesntisrste*. graantysł i

W ied eń  14 sierpnia.
-r- Na dzisiejszy targ na n i e r o g a c i z n ą  spędzo-

dzono 689 sztuk towaru w bardzo przeważnej części 
lekkiego, czyli o 197 sztuk mniej niż zeszłego czwart
ku; dowieziono towaru bitego 101 sztuk, czyli o 12 
sztuk więcej. Ruch na targu i ceny takie same jak 
wczoraj; towar bity również osiągał ceny stosunko
wo wyższe od zeszłotygodniowych. S k o p ó w  było 
dziś 9655, czyli o 1768 mniej niż zeszłego czwart
ku; towaru bitego 125 sztuk, czyli o 28 sztuk mniej. 
Popyt na wywóz, szczególniej co do towaru prze
dniego, był dobry; ceny też podniosły się nieco. —
Płacono 15 —  28 7a złr. za parę, a 40 —  50 złr. za
100 kilo żywej wagi. J a g n i ą t  było 25, czyli o 45 
mniej niż w zeszłym tygodniu; płacono od 6 do 14 
złr. za parę.

B y d ł a  kontumacyjnego wystawiono dziś na targ 
1194 sztuk, które przy ożywionym popycie znajdo
wały kupca po 52 —  55 złr. za 100 kilo m. w.

Sprawozdame paryskie z dnia 12go b. m. do tej
pory nie nadeszło.

W iedeń 15 Bierpnia.
A  O k o w i t a  — Na naazem targowisku przy

małym obrocie tendencja także słabnie; dotychczas

Bywa to zwyczajem autorów monografii history
cznych, że zaczynają od obszernych ustępów mają
cych służyć za ekspozycyę, a powtarzają ych i stre
szczających to co poprzedzało obraną przez autora 
chwilę, co wszystkim winno być znane zkąd inąd. 
Nieposzedł za tym przedawnionym z wy o ajem bio
graf Wielopolskiego. Zamiast przedmowy daje u- 
stęp z myśli i uwag Margrabiego, w których ujęty 
„moralny wizerunek człowieka" — i wprost prze
chodzi do krótkich szczegółów o rodzinie Wielo
polskich i ordynacyi Myszkowskich, o ile te szcze
góły są niezbędne, jako premisy do historyi czło
wieka, który podjął najpierw dzieło odbudowania 
i wywalczenia rozproszonej spuścizny rodowej, jak 
zamierzał później podjąć podobne zadanie w naro
dzie. Wielopolski z młodu sposobił się do tej wal
ki, jaką następnie miał podjąć w celu odbudowa
nia ordynacyi, a była też analogia między tym 
procesem o prawa familijne, a stanowiskiem, jakie 
następnie miał zająć w wielkim procesie polity
cznym o prawa narodowe.

„Miałżebym potrzebować usprawiedliwiać się 
w tem, iż żądam tego, co mi się należy? — mówi 
w swej obronie w sporze z Olrychem Szanie- 
ckim — Byłożby prościej, gdybym z budowy, 
którą przodkowie dla mnie przeznaczyli, którą 
uczciwą pracą wznieśli, którą tylu pięknemi pa
miątkami, tylu pięknemi obowiązkami przyozdobili, 
widział się bez winy i prawa wyrzuconym i patrzał 
na to spokojnie? Miałożby to być rzeczą dziwną, 
żem niepozoBtał z wdzięcznością i pokorą w przy- 
sionku tego gmachu, którego wszystkie podwoje 
do mnie należeć powinny. Jak nikt niepowinien 
wdzierać się w obce dziedziny, tak też niepowinien 
dopuszczać, aby w jego własnych obce siedziały ple
miona i zasadą każdego prosto działającego czło
wieka jest w tej mierze to, co Myszkowski w na- 
stępujących słowach potomkom swoim przekazał: 
honestatem— successor— sectari debet, in ju rias ne- 
minem inferendo, sed iUicite illa tas non patiendo, 
imo populsando , via tamen legitima et honesta,

Słowa te mogłyby służyć za program polityczny, 
mógł był je Margrabia powtórzyć w lat czterdzie
ści później, gdy otwierał podwoje gmachu swobód 
krajowych, ale trzymał się wiernie via legitima 
et honesta. Słowa te dowodzą, że w sporze pod
jętym niechodziło tylko o odzyskanie dóbr rozprze
danych, ale o utrzymanie zasady prawnej i zasady 
społecznej, na jakiej się wspierał majorat. Nie sa
ma świetna wymowa Margrabiego dała rozgłos tej 
sprawie w kraju całym, ale to właśnie, że zrozu
miano, iż w procesie tym rozstrzygały się nie tyl
ko interesa prywatne, ale ogólne zasady. Co lek
komyślność roztrwoniła, to liberalizm grasujący 
w kraju usankeyonował. Wielopolski wygrał pro
ces przed trybunałami, zabrał się do rekonstytu- 
cyi majoratu, ale pierwszy ten jego występ w obro
nie praw dziedzicznych rodziny, był równie niepo
pularny w kraju jak ostatni w obronie praw poli
tycznych, w chęci rekonstytuowania tego co na pod
stawie prawnej odzyskać było możebnem.

Obniżyło się było poczucie prawa w społeczno
ści wystawionej na tyle bezprawia. Z przeszłości 
wynieśliśmy tradycje pieniactwa, zajazdy szlache
ckie przenieśliśmy do poezyi, — ale oddawna w ży
ciu prywatnem i publicznem utraciliśmy to, co na- 
przykład stanowi siłę Węgrów, co u nich jest pod
stawą rozumu politycznego, poczucie prawne. Nie 
mężowie stanu wywalczyli Węgrom samodzielność 
polityczną w dualizmie, ale przedewBzystkiem i 
niemal wyłącznie byli to prawnicy. Wielopolski, co 
miał podjąć podobne zadanie w stosunku Polski do 
Rosyi, co miał przywrócić ów dualizm między Ce
sarstwem a Królestwem kongresów em, od pierwsze
go swego występu okazał, że był przeważnie czło
wiekiem prawa, więcej może niż mężem stanu. In
stynkt prawny wskazywał mu wcześnie odmienną 
drogę, a już w czasie powstania 1831 r. widzimy, 
że w swej misyi dyplomatycznej i jako poseł na 
sejmie nie tracił z oka tej podstawy prawnej, któ
rą z lekceważeniem i wstrętem odtrącono i obalo
no, zrywając mosty do wszelkiego kompromisu i

pozbywając się dobrowolnie pozorów legalności.
Z tej misyi dyplomatycznej do Londynu spoty

kamy w dziele p. Lisickiego kilka wyjątków z li
stów, a w annexach instrukcyę prezesa Rządu Na
rodowego, jaką otrzymał, list wierzytelny i spra
wozdanie Wielopolskiego. Palmerston przyjął Mar
grabiego „jako Polaka podróżującego i z istotnym 
stanem rzeczy w Polsce dobrze obznajmionego", 
ale dodał, że i w tym charakterze częste wizyty 
niebyłyby dobrze widziane. Wellington wymówił Bię 
nawet od prostych odwiedzin. Raport młodego dy
plomaty świadczy zarówno o gorliwości z jaką speł
niał swoją misyę, jak o trzeźwości poglądu i bra
ku złudzeń.

Przerwę lat kilkunastu ed misyi londyńskiej do 
chwili ogłoszenia listu polskiego szlachcica do księ
cia Metternicha, zapełnił autor charakterystyką 
stosunków i usposobień w Królestwie Polskiem 
w tej epoce czczej i jałowej. Białe i puste to kar
ty historyi ucisku i obumarcia pod rządem miko- 
łajowskim, które przedziela jedna tylko czerwona 
karta krwią rzezi galicyjskiej zapisana. Z rzadka 
w tych rozdziałach autor zagląda do Chrobrza i 
nie wiele się też dowiadujemy, co w tym okresie 
czasu Margrabia myślał, jakie przebywał wewnę
trzne walki, jak się przygotowywał do tej roli, 
którą kiedyś miał odegrać. Z wyjątkiem procesu o 
zbiory Konstantego Świdzińskiego, duch ten czyn
ny, skazany na zupełną niemożność działania, a 
jednak nieustaje w pracach umysłu, snać sposobi 
się w ciszy do publicznych posług, skoro, gdy na
deszła chwila miał wystąpić tak zbrojny i gotowy 
do podjęcia rządów w kraju, jak gdyby cały ży
wot strawił w życiu politycznem. W Polsce tylko 
powtarzają się te dziwne fenomena, że z prywa
tnego życia przechodzą ludzie do publicznego za
wodu, cdrazu obejmują ster bez żadnej poprzedniej 
praktyki i okazują wyższe zdolności administracyj
ne, Drawodawcze. Tak Aleksander I powołał księ
cia Lebeckiego na ministra dla tego, że wzorowa 
administracya majątku i dobre gospodarstwo w do

brach własnych, dawały mu rękojm ię, iż zdoła  ró
wnie wzorowo zarządzać gospodarstw em  krajow em . 
Wielopolski sięgnął wyżej, Bam sobie zdobył sta
nowisko i wystąpił z zasobem  nie tylko admini 
stracyjnych wiadomości, a le  z taką zdolnością pra
wodawcy, jakiej pozazdrościćby mogły wielkie zbio
rowe ustawodawcze zgrom adzenia.

Im więcej wczytujemy się w historyą Wielopol
skiego i rozglądamy w załączonych dokumentach, 
tem bardziej utwierdzamy się w przekonaniu, że 
przeważała w nim strona organizacyjna, prawna i 
ustawodawcza nad polityczną. Okaże nam się to 
w dalszym rozbiorze dzieła, gdy zobaczymy Wie
lopolskiego w działaniu. To pewna, że Margrabia 
miał wielki program reformy gotowy w swej gło
wie, że objął wcześnie wszystkie kwestye tak pra- 
wno-politycznego Etosunku kraju do pańitwa, jak 
kwestyi wewnętrznej organiz&cyi. Wątpić atoli przy
chodzi czy miał jakiś program polityczny, któryby 
sięgał po za ten zakres prawny i organizacyjny, 
żeby był przesądzał o stosunku naszej narodowości 
do różnych szczepów i państw go otaczających, a Dy 
był sobie stworzył jakąś doktrynę dyplomatyczną 
lub szczepową, jaką mu ustawicznie przypisywano. 
Pobyt Wielopolskiego w Pradze w czasie zjazdu 
słowiańskiego, w którym atoli bezpośredniego nie 
brał udziału tłomaczono jako zwrot do polityki sło
wiańskiej. List do ks. Metternicha wzięto za akt 
rzucenia rękawicy niemieckim rządom a oddania 
się pieds et maius liees Rosyi. Zgoła utwierdziło 
się u jednych mniemanie, że Wielopolski był pier
wszym polskim panslawistą, u drugich, ie  był Wal
lenrodem. O ile ostatnie podejrzeń e było niegodne, 
o tyle pierwsze wydaje nam się błędnem i nieuza- 
sadnionem. We wszystkich przytoczonych anneksach 
nie widzimy śladu takich dążeń lub doktryn. Był 
człowiekiem prawa, więc był człowiekiem legalności, 
przeciwnikiem rewolucyjnych dróg, gotowym przy
jąć szczerze i dotrzymać sumiennie pakta prawne, 
łączące Polskę z Rosyą. Mówiono w Petersburgu, 
że Wielopolski marzył o zapanowania żywiołu pol

skiego nad całą Rosyą, mówiono w Warszawie i 
Krakowie, że prowadzi do asymilacji narodu pol
skiego w rosyjskim aglomeracie. I  znów przeczą 
tak jednej jak drugiej dążności czyny i dokumenta. 
Autor słusznie pomija milczeniem te problemata, 
nie podaje nam żadnej wskazówki na poparcie po
dawanych mu systematów i planów. Wielopolski 
wszędzie się okazuje niezawisłym, wolnym od ja
kiejś doktryny. Program Wielopolskiego wprawdzie 
nigdy nie ogłaszany jako reklama, ale w czynach 
uwidoczniony jest wzniosły lecz prosty. Znalazł on 
jednak fałszywych komentatorów, którzy podobnie, 
jak niekiedy komentatorowie poetów upatrują ja
kieś zawisłe przenośnie i wyczytają jakieś misty
czne allegorye tam, gdzie ich nie miał poeta. P. Li
sicki nie idzie śladem tych komentatorów, nie roz
wodzi się nad i d e a m i  Margrabiego, nie szuka 
w nich czegoś, czego w nich nie było. Spokojnie 
rozbiera fakta i czyny, bo w nich zawarty cały 
człowiek. Postać Margrabiego nietylko nie traci na 
wielkości, ale przeciwnie zyskuje na tem prostem, 
przedmiotowem przedstawieniu i usunięciu wszy
stkiego, co fantazya ogółu dodawała. Wielopolski 
to nie marzyciel, nie panslawista, nie twórca ja
kichś nowych dla narodu dróg — to szlachcic pol
ski w wzniosłem znaczeniu tego słowa, trzymający 
aię legalności, a w autonomii widzący jedyną rę
kojmię dla narodowości pozbawionej bytu. Jak 
w chwili podstępu i krwawej krzywdv odezwał się 
głosem oburzenia do pierwszego w Europie męża 
stanu — tak dorasta miary męża etanu, gdy ko
rzysta z pierwszej sposobności, jaka się otwarła, le
galnego działania. Szkoda, że w annekBach nie po
wtórzono lisfu do księcia Metternicha, który stał 
się dziś rzadkością. Wyjątki przytoczone przez au
tora wystarczają, aby w tem piśmie nie upatrywać 
więcej niż on wyraża.

(Dokończenie nastąpi).
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v notujemy bez zmiany 33-26 złr. —  P e s z t ,  
V  sierpnia: 30-50 —  31’— złr. — W r o o l a w ,

.*60 sierpnia: na sierpień 55-70 mark, płacono; na 
^opad - grudzień 54 80 mark, ofiarowano. —  S a o i e -  
'*», 14go sierpnia: w mi ej son  57*50 mark., na 
®'®T)ień - wrzesień 56-—  mark.; na wrzesień - paż- 
^ ‘ernik 52 30 mark. —  B e r l i n ,  14go sierpnia: 
* Oliejsou 58 30 mrk., na sierpień - wrzesień 57 30 

wrzesień - październik 53 70 mrk , na pażdzier.- 
"•topad 51-30 mark.—  P a r y ż ,  14go sierpnia: n* 

miesiąc 62 25 frnk., na wrzesień 61-75 frk., na 
^diiemik-grudzień 61"25 frk. —  T e n d e n c y  a o 

a stała.
t a f t a  —  W i e d e ń ,  15go Bierpnia. Z dworca »  
 ̂ kiJo a ołem 9 5 0  złr. —  T r y e s t ,  14go sierp. 

** 100 kilo bez da 15 25 złr. — B r e m a ,  14gc. 
*!erp. za 50 kilo 1085  mark.—  H a m b u r g ,  l4gc  
8|erp. w miejscu 11’—  mark., na sierp, 11*— mrk.;

Wrzesień - grudzień 11 20  mrk. —  A n t w e r p i a ,  
*46o sierp za 100 kilo 2 7 — frank. —  N o w y  J o r k ,  
46o sierp. 11—  ot. pap., — w F i l a d e l f i i  1 0 %  ct

5*P* (za galonę =  2M k ilo , czyli 3, litra). — T e n
4 ® n 6 y a  o g ó l n a  stała.

P e s z t  13 sierpnia. (Targ zbożowy).
Oferowanie pszenicy sprzyjające, chęć kupna do- 

"**> obrót 7000, o 10 cent. taniej. Cena żyta, ję
drnienia i owsa stałe.

Płacono za pszenicę na 77 kilogram, od 9*40 do 
'̂55 złr.; na 81 kilogram, od 1025  do 10*30 złr.: 

yto na 70 —  72 kilogram, od 5-90 do 6-10 złr.; 
Jęczmień na 62 — 63 kilogram, od 6-25 do 8- —
°^>es na 41 — 43 kilogram, od złr. 5-70 do 6-—;
dmalec od 57*50 do 58 —  złr.

W r o c ł a w  13 sierpnia.
Płacono za pszenicę w miejscn na 200 funt. po 

^•80 mrk.; żyto na 200 font. po 12-50 mrk.; o 
*ies na 200 funt. po 1 3 2 0  mrk.; nowy owies po 
*2-20 mark.; rzepak na 100 kilo netto po 26-75 
drk.; olej po 65 50 mrk.; Spirytus po 55 50 mrk. 

listopad grudzień po 54-50 mrk.

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

1893

iKrakówLwów Lwów- Brody 
Podwołoczys. Razem

Igo do lOgo 
s'erpnia 1878 r.

złr. c. złr. c. złr. c.

229,797 75 67,463 98 297,261 73

04 Igo stycznia
do 31 lipca 5,337,704 57 1,557,625 85 6,895,33042

Razem | 5,567.502|32 1,625,089!83| 7,192.592|15

®d lgo do lOgo 
lipca 1877 r.

Igo stycznia]] 
do 31 lipca

1811
złr. c. złr. c. złr. c.

312,362 22 83,432 50 395,794 72

5,306,484 81 1,382,960 75 6,689,445 56

■~Rizemir576l8,847|03| 1,466,393|25| 7,085,240|28

Ctochnla 12 sierp. Płacono za hektolitr psze 
">cy 7-32, żyta 5-69, jęczmienia 4*87, owsa 2-83' 
£f°chu 8"— , bobu 7*—, ziemniaków 2-— , za 100 

*'°gr. siana 2-— , koniczu 2-20, słomy 1*60, kilog 
dasła 1-20.

b i a ł a  10 sierp. — Płacono za hektolitr pszeni
cy 8*05, żyta 5-30; jęczmienia 4 1 0 ,  owsa 2-90, 

flkurudzy 6*— , grochu 09-— , bobu 8*— , socze
wicy 1 6 _ ,  jagły 10-— , tatarki 6 — , ziemniaków 
1-50, za 100 kilogr. siana 2-40, koniczu 2-80, weł-
j>y 90--------- 150- — , słomy 2*20, koniczyny 50-— ;
mu 26-— , konopi 30’—  złr.|

Londyn 16 sierpnia. Bióro Reutera donosi 
K o n s t a n t y n o p o l a  z d. 15 b. m. INota ture

cka tycząca się Grecyi, wykazu'e, że Porta nigdy 
nie przystawała na zasadę prostowania granic. Od 
r. 1829 nigdy nie wybuchło w Tesalii i Epirze po
wstanie rzeczywiście narodowe, gdyż bandy zbrojne, 
które przekraczały granicę nie mogły nigdy pocią
gnąć za sobą ludności. Grecya popisuje się swojem 
umiarkowaniem podczas wojny, wszelako kilkakro
tnie wchodziła w układy z Rosyą, wprowadziła 
kwestyę podziału Rumelii i nadaremnie domagała 
się pomocy okrętów. Zaniechała Grecya myśli woj
ny obawiając się Turcyi. Jedynym punktem noty, 
który każe wróżyć porozumienie się, jest ten, że 
Porta p izostawia mocarstwom ocenienie tych argu
mentów.

P e t e m b u r g -  16 sierpnia. Sprzedaż Gołosu po 
ulicach została zakazaną.

B u k a r e s t  15 sierpnia. Zaprzeczają w sferach 
urzędowych pogłosce o mianowaniu księcia Jans 
Giki gubernatorem Dobrućzy. Pod tym względem 
“nie może być decyzyi, zanim Izby, dotąd jeszcze 
nie zwołane, oświadcza się ze względu na stypu- 
lacye traktatu berlińskiego. W żadnym zaś jrzy- 
padku nie może być zamiarem rządu rumuńskiego 
rządzić w D ibruczy za pomocą nieustającego umyśl
nego gubernatora.

A l e k s a n d r y a  15 siepnia. N u b a r  basza przy
był tu i natychmiast miał posłuchanie u chedywa.

Przyjechali do Krakowa od d. 16 do 17 sierp.
HOTEL SASKI. H. Tassel, E. Pstross z Rzeszo

wa, W. Ocbenkowski z Galicyi, W. Milowicz ze Lwo
wa, E. Lubowski z Warszawy, I. Koszur z Kreuc- 
Jjergu, J. Wężyk, A. Leśniewski z Kongresówki, J. 
^atworowBki, S. Sniorawski z Poznańskiego, Konst. 
ftontemps z Kongresówki, Dr M. Rosenzweig, J. Be- 
rend z Warszawy, L. Oderfeld z Częstochowy.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. O. Ogro- 
Wski z Wrocławia, W. Golińska z Warszawy, Adam 
•D’echewiecfei ze Lwowa, W. Pandel z Warszawy, 

Zachaczewski z Rodanu, K. Mierzejewski z War
szawy, J . Podroużer z Wiednia, Wład. Mazurkiewicz 
1 Warszawy, J. Sowiński z Kalisza, R. Sobolewska 
* Warszawy, K. Siedlewska z Kalisza.

N A D E S Ł A N E . (1804)

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda c. k. na
dworny dostawca w Korneuburgu.

Z przyjemnością donoszę Panu, że używałem z naj- 
kpstym skutkiem Pańskiego c. k. uprz. płynu przy- 
Wfotczego w reumatyzmie, tudzież przed i po większych 
^ysileniach celem wzmocnienia ścięgien. W załączę 
*>iu przesyłam Panu kilka listów, z których zechcesz 
*ię Pan przekonać, że Pański p łyn  jest już tutaj 
Qrdzo poszukiwanym i cenionym środkiem leczni-

c*ym.
Dodaję wreBzcie, że także p. Marais, właściciel 

®jynnego konia kłusownika „Galka* posługuje się tym 
hłynem z nadzwyczajnym skutkiem, dla tego pole- 

najgoręcej wszystkim właścicielom koni używa- 
**uie tego płynu.

P a r y ż  Rue Grenelle St. Germain, 20 maja 1878.
H r a b i a  d e  H o n t i ą n y  

b. jeneralny inspektor francuski stadnin i 
jen. masztalerz szkoły konnicy w Saumur.

Składy zamieszczone są w ogłoszeniu zawartem 
^ dzisiejszym Nrze dziennika.

? » Z « 6 L A D  P O L ł T Y C m .

fhsetien telsffraśwmst.

L o n d y n  15 sierpnia. W Izbie niższej odpo
wiedział B o u r k e  na zapytanie względem poboru 
^datków na CyprzO, iż nie ma powodu do przy
u c z a n ia ,  aby Porta wybrała tam z góry poda- 
;ki- Dalej oświadcza Bourke na zapytanie, że nie 
jeżyły się 4a(jne układy z Papieżem albo jego re- 
*'Fe*entantem, w relu przywrócenia stosunków dy- 
P‘.°inatycznycb. Na zapytanie H a v e l o c k a  odpo- 

>ada B jurke, że nie wie jeszcze, czy emir Kabulu 
t rZw°lił na przyjęcie misyi angielskiej, ale będzie o 
.zapytanym.  W odpowiedzi na zapytanie Hay-  

mówi, że Turcy trzymają dotąd Batum a u-
4 y o jego opuszczenie toczą się jeszcze.

Wybory w Węgrzech do sejmu skończyły się we 
czwartek. Jakkolwiek wynik ich nie jest jeszcze do
kładnie znanym, wszelako z przybliżoną pewnością 
można już dziś oznaczyć liczebną siłę stronnictw. 
D liczając prawdopodobny wynik odbyć się jeszcze 
mających wyborów ścisłych do wyborów teraz już 
ostatecznie dokonanych, wypadnie, że stronnictwo 
rządowe składać się będzie z 237, opozycya umiar
kowana z 80, a lewica nsjikrajnie'sza z 72 człon
ków. Nadto jest jesseze 13 posłów, którzy stoją po 
za stronnictwami, a 12 reprezentantów narodowości, 
którzy jako tacy, nie nalrżą trwale do pewnego 
stronnictwa. Tak więc rząd we wszystkich sprawach, 
w których posłowie chorwaccy nie będą glosowali 
ze stronnictwem rządowem, liczyć może na większość 
60 głosów; jest to prawie ten sam stosunek, jaki 
b ił podczas ostatniej sesyi sejmu. Ogólnym tedy re
zultatem wyborów jest silna większość stronnictwa 
rządowego, która jak długo trwać będzie, pozwoli 
rządowi utrzymać i prowadzić dotychczasową poli
tykę. Przy tegorocznych wyborach zyskała lewica 
najskrajniejsza. Stronnictwo to, które w roku 1865 
liczyło tylko siedmiu człrnków, liczy dziś zaledwie 
o dziesięciu członków mniej od stronnictwa, na któ
rego czele p. Tisza zmusił DeakiBtów do kapi- 
tulacyi. Lewica wzmogła się przez straty, jakie po
niosła podczas wyborów opozycya zjednoczona czyli 
umiarkowana, grupa narodowców i grupa posłów 
stojących po za stronnictwami. W ogóle te trzy 
grupy utraciły około 30 krzeseł poselskich. Ponie
waż zaś opozycya umiarkowana stosunkowo najwię 
kszą poniosła klęskę, stała się więc teraz przed' 
miotem ubiegania się innych stronnictw; każde pra
gnie jej udowodnić, że straciła ratyę bytu i prze
ciągnąć ją na swoją stronę. Zdaje nam się jednak 
iż do rozbicia j-*j nie przyjdzie, gdyż składa sio ona 
bądź co bądz z osób wybitnych, które nie tak ła
two stanowisko swoje opuszczą, tem bardńaj, że 
hociaż nie liczny, ale zawsze zbity tworzą klub. 

Zresztą zapominać nie trzeba, że w sejmie węgier
skim przyjdzie na stół sprawa okupacji; a któż 
dziś zaręczy, że nie będzie ona powodem innego, 
niespodzianego ugrupowania się stronnictw.

Kończy się już termin wyborów ściślejszych do 
parlamentu niemieckiego. Mniej więcej z góry już 
obliczono ich wynik, chociaż nie zupełnie ściśle. 
Wielkie jednak sprawił wrażenie wybór w Berlinie 
socyalisty Fritzsclfe, slbowiem okazał siłę tego stron
nictwa w samej stolicy.

Wczoraj stracono w Berlinie królobójcę Bodła, 
wyrok na Nobilinga, jego następcę, jeszćze me za
padł, albowiem śledztwo dotąd nieskończone, a zda
rzyć się może, iż go kara śmierci ominie, jeśli 0- 
każe się, iż nie jest już przy zdrowych zmysłach, 
jakkolwiek dokonał zamachu z świadomością zu
pełną. Zuchwałość i rzec można bezczelność Hódla 
podczas procesu sądowego, jak i względy polityczne 
stanęły nuże na przeszkodzie jego ułaskawieniu.

W kwestyi układów między Prusami a Stolicą 
ApoitoDką * nic nie przyszło dziś nowego i zape
wne nie zaraz dowiemy się o rezultacie, albowiem 
nuneyusz Masella poideł do Rzymu raport i sam 
udaje s?ę tam dla zdania sprawy z toku obrad.

Z telegrafowanej nam wczoraj rozmowy jeD. Fi
lipowicza z Hafizem baszą okazało się, że 30 ba
talionów regularnego wojska tureckiego połączyło 
się z powstańcami. Jest to najwymowniejszym do
wodem dwuznacznego stanowiska Porty. Odpowiedź 
też naczelnego wodza była energiczną i nie pozo
stawiała żadnej wątpliwości. Jen. Filipowicz nie 
ma czasu do stracenia na układy z komendantem, 
który władzę swą zawdzięcza Hadżi Loji. Błędnem 
jest tłumaczenie się Hafiza baszy, że Porta nie za
wiadomiła mieszkańców Bośni o uchwałach kor- 
gresu, tycząćych się okupacyi. Wiadomo bowiem,

że konsul jen. w Serajewie p. Wassicz doniósł o 
tem urzędownie Mazarowi baszy, gubernatorowi 
Bośoi, a wywiązała się nawet z tego powodu 
obszerna korespondencja między nim a Portą, któ
ra zawiadomiła Mizara o ratyfikowaniu traktatu 
beri ńskiego przez Sułtana. Jen. Filipowicz nie mógł 
więc wchodzić w żadne ukłidy z komendantem 
Serajewa; oświadczył też, że ma rozkaz masze
rowania na Serajewo i że rozkazu tfgo trzymać 
się musi.

Dwuznaczne stanowisko Porty wobec pow?ta?,ia 
w Bośni zaczyna coraz bardziej się wyjaśniać. O 
skarżano powszechnie Serbię, ae stając się narzę
dziem panslawizmu, podnieca i wspiera powstanie. 
Tymczasem ze sprawozdań urzędowych komendan
tów serbskich w Jaworze nad Driną i w Wranii, 
wypływa, że całym ruchem powstańczym w Bośni, 
Hercegowinie i Starej Serbii kierują rządowe orga
na Porty; pieniądze, broń, amunicyę, a nawet mun
dury i żywność otrzymują powstań 7  z rządowych 
magazynów tureckich. Komendant korpusu z Szu- 
madii jen. Belimarkowicz zapewnia, że według u- 
rzędowych wiadomości, jakie go doszły, wszyfcy 
Arnauci z Starej Serbii wyruszyli do Bośni na roz
kaz Porty, i że powstanie w górach Rodope, li,>a 
albańska i powstania w Serajewie, stoją z sobą 
w ścisłym bardzo zwią ku i są kierowane z Stam
bułu. Przyznają to nawet sami Muzułmanie. W Bel
gradzie obliczają liczbę powstańców w wschodniej 
Bośni na 16 OOO, są to po większej części Arnau
ci 7. Nowego Bazaru, Priszczyny i Pryzrenu. Mię
dzy nimi jest tylko 2,000 Chrzcścian, których 
Mahometanie siłą" zmusili do złączenia się z nimi. 
Tak przynajmniej donoszą z Belgrada do Polit. 
Corr. Toż samo, zwykle wiarogodne źródło, zape
wnia, że jen. Fadiejew, który dnia 13 b. m. opu
ścił Btlgrad, nic nie wikórsł u rządu serbkiego. 
Gibinet belgradzki miał oświadczyć, że Serbia nie 
wmięsza się do niczego, coby się stawiło w sprze
czności z j j obowiązkami międzynarodowemi.

Pol. Corr. uzupełnia doniesienie swego korespon
denta dodatkiem, że ma wszelkie powody stwierdzić 
lojalność w zachowaniu się rządu serbskiego. Wia
domości te świadczyłyby, że w B-lgradzie wieje 
obecnie inny wiatr, i że zrozumiano tam wreszcie 
na czem polega prawdziwy interes Serbii i gdzie 
jej przyszłość.

Jak nam wczoraj telegrafowano, dokonany tam 
został drugi zamach na wzór zamachu na jenerała 
Trepowa, z ią jednak różnicą, że Bprawcy z całą 
zręcznością wprawnych Bpiskowców zniknęli. Jene
rał Mezencow, naczelnik 3go oddziału kancelaryi 
cesarskiej, to jest minister policyi i dowódzca żan- 
darmeryi, a kierownik wyższej policyi politycznej, 
padł z ręki spiskowców. Szczegóły o tyle są dotąd 
znane, że jen. Mezencow, kiedy wczoraj rano o 
godz. 9 ej wychodził z cukierni na rogu placu Mi
chajłowskiego, napadnięty został przez dwóch ludzi 
z rewolwerami i ci dali ognia. Jenerał padł, spraw
cy wskoczyli do przygotowanych doróżek i puścili 
się ku Newskiemu Prospektowi. Jenerała zanie
siono do jednego z pobliskich domów. Z tych ostat
nich słów wynika, że nie zginął na miejscn, lecz 
był tylko raniony (p. telegramy ostatnie). Wypa
dek ten jest wielkiej wagi, bo wskazuje, że nihi 
liści albo godzą w naczelników władz, albo mszczą 
się jsk Zasuliczowna za swoich stronników Ściga
nych. Jeśli zamach na Trepowa sprawił wielkie 
wrażenie, wpływ tego drugiego zamachu będzie za
pewne jeszcze d >nicślejszym.

Po zawarciu pokoju w Berlinie prowadzi dalej 
Rosya plany swoje w Azyi mające ją zbliżyć do In- 
dyj, wprawdzie jeszcze nie bezpośrednio, ale co 
ważniejsza za pośrednictwem wasalów i sąsiadów 
Indyj może niepokoić Anglię i przygotować łiedyś 
powstanie w tych rozległych posiadłościach. Gabi
net angielski oświadcza w parlamencie, że nic nie 
wie o działaniach rosyjskich w Azyi środkowej, orga
na rządu rosyjskiego zapewniają, że przygotowania 
Rosyi w Azyi przeciw Anglii, odnoszą się do przeszło
ści minionej, kiedy podczas wojny wschodniej prze
widywano wojnę angielsko rosjjską. Atoli fik ta mó
wią dobitnie. Poselstwo rosyjskie znalazło w Ka
bulu najlepsze przyjęcie i dopiero teraz Anglia wy 
syła również posłów do emira. Ale kiedy jenera 
Abramów je3t  już przypuszczony jako reprezentant 
Rosyi, Anglia nie mogła dotąd uzyskać, aby repre
zentantowi jej pozwolono przebywać w Afganistanie. 
Sojusz Rosyi z tym chanatem jest prawie pewny i 
Rosvanie mają uzyskać stacye dla swoich kupie 
ckich interesów a zapewne i militarnych celów.

Polit. Corr. podaje ciekawą nader rozmowę swe 
go korespondenta w Filipopolu z gubernatorem Buł- 
garyi ks. Dundukow-Korsakowem. Książę oświadczył 
wprost, że „uchwały kongresu berlińskiego, tyczące 
się Bułgaryi, są bardzo nieszczęśliwe, że obecne 
stosunki są prawdziwym stanem wojennym i nie 
znaczą bynajmnićj pokoju, i że tak nadal pozostać 
nie może.“ Wspomniał następnie o mnóstwie pro- 
testacyj, jakie wręczvły mu doputacye Bułgarów ze 
wszystkich stron Bułgaryi i Rumelii. Protestacye te 
przesłał on ks. Łab an o w dla dalszego zakomuni
kowania i należy się spodziewać, że „mądrość cesarza 
Aleksandra potrafi temu zaradzić." Dalej zapewniał 
ks. Dundukow-Korsaków, że dopóki ou jest cesar
skim komisarzem jeneralnym w Bułgaryi, Rumelia
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nie może być uważaną za prowincję turecką, a 
rząd turecki nier będzie się tu mógł zainstalować. 
„Jesteśmy tu bez względu na to, czy to komu do
gadza lub nie i zcstaniemy tak długo, jak t i  u- 
ważać będziemy potrzebnem." Słowa te zbyt wy- 
riźuie zdradzają zamysły rządu rosyjskiego, sby 
potrzebowały komentarzy. Są one wyborną ilu
stracją do artykułu Gońca urzędowego. Dodać win
niśmy, że mamy powody przypuszczać, że wypo
wiedziano je do jednego z członków konsulatu au- 
stryackiego w Filipopolu i to podczas urzędowego 
przyjęcia w dz eń imienia Cesarza Aleksandra, 3go 
sierpnia. Tem bardziej więc musi zadziwiać otwar
tość następcy ks. Czerkaskiego.

Z Konstantynopoli donoszą, że w rokowaniach 
rosyjsko-tureckich znowu zaszła przerwa, która 0- 
pćźoi nietylko powrót gwardyi rosyjskiśj ale i co
fnięcie Bię armii z pod Konstantynopola.

Porti wzbrania się przystać na poruszone na 
kongresie berl.ńskim sprostowanie granic od strony 
Gr-;cyi, to je3t, na odstąpienie Grecyi niektórych 
powiatów. Z chwilą zawarcia pokoju nie ma Gre
cya nadziei, ab/ życzenia jej zostiły spełnione, 
gdyż Europa nie naznaczyła nikogo egiekutorem 
w tej sprawie. Grecya zsś sama nie odważy się na 
taką rolę, chyba gdyby kiedyś w dalszym toku 
wypadków rozwinęła się sprawa wrehodnia ca no
wo. Grecya znalazłaby punkt wyjścia dla działań 
swoich. Jak teraz zaś, nic poprze jej żadne mocar
stwo z takim naciskiem, aby megła cdnieść ztąd 
korzyść.

Trudności spotykane przez wojska austryackie 
w prowincjach okupowanych dają zawsze pochop 
dziennikom rosyjskim do przepowiedni, że Austrya 
„wplątała się niespodziewanie w wielką i groźną 
dla siebie wojnę." Moskowskja Wiedomosti dzisiaj 
powiadają, że można twierdzić prawie z pewnością, 
iż Austrya znajduje się w przededniu wojny z Tur- 
cyą, „z tą samą Turcją, której całości i niezale 
Zności tak niedawno jeszcze Austrya usiłowała bro 
nić.“ Badzie to dziwną ironą losu, ale ironią bar 
dzo zasłużoną — powiada dalej organ Katkowa — 
że ta sama Austrya, która podjęła się „uężaru o 
kupacyi Bośni i Hercegowiny jedynie dla osłonie 
nia Turcyi przed zamachami panslawizmu, dozna 
ciosów dotkliwych naj pierwej od swojej protegowa
nej." Ale Austrya tu na stronie prawie, bo jest 
narzędziem posłu3znem polityki Niemiec, które po
pychają ją zawsze na Wschód, aby tem łatwiej wy
drzeć od niej w przyszłości prowineye niemieckie. 
Wmówiono w Amtryę z Berlina, że przy konie
czności wielkiej wojny Europy z Rosyą, jako głó
wną spadkobierczynią Wschodu, nabycie Bośni i 
Hercogowiny stanowi zwycięstwo odniesione nad 
Rcsyą A priori. I dla tego jedynie AuBtrya nie 
będzie żałowała żadnych wysiłków, ani ofiar pie
niężnych, byleby tylko postawić na swojem — i 
Bośnię i Hercogowinę zagarnąć koniecznie. „Bie
dne narzędzie cudzych widoków! — woła w koń
cu p. Katkow — ani się spodziewa tego, w jaką 
się wnręszała biedę! Ani wie, że rozpoczynając 
wojnę w Bośai — z jednej strony wydała weksel 
Prusom na swe prowineye niemieckie, a z drugiej — 
naraża s ę na wojnę z Turcyą, a po skończeniu 
j8j __ na nową i niechybną wojnę z Rosyą, która 
niewątpliwie da się jej dobrze we znaki, a może 
będzie rodzajem coup de grace ««*ne«npi
łataniny politycznej, która się 
Habsburgów “

Nowoje Wremia pomieszcza 
„pedagogiczno-polityczny", p. n. 
zyk rosyjski", w którym dowedzi naglącej konie
czności wprowadzenia języka rosyjskiego, jako wy
kładowego, do wszystkich naukowych zakładów 
„tjmcza8em“ w tej części Bułgaryi, która w moc 
uchwał traktitu  berlińskiego zostaje pod opieką 
Rosyi, — tudzież równie naglącej konieczności, aby 
posady nauczycielskie w tychże zakładach nauko
wych otrzymywali wyłącznie ladzie wykształceni pe
dagogicznie w Rosyi. Obu tych „naglących konie
czności" dowrdzi rozmaitemi sofizmatami, jak n. p. 
że język rosyjski jest bardziej wykształconym ot 
bułgarskiego, że w nim łatwiej się obeznać z lite
raturą powszechną, ponieważ posiada tłumaczenia 
wszystkich dzieł znakomitszych, naukowych i belle- 
trystycznych, wychodzących w Europie, że Bułga 
rya jest ciałem politycznem zbyt miodem, więc po 
trzebującem najszybszego rozwoju umysłowego, który 
uzyska tylko przez bezpośrednie zetknięcie się z in 
teligencyą rosyjską, a najlepszym środkiem do tego 
zetknięcia się — byłaby wspólność języka, — i 
i nareszcie, że Bułgarya nieposiada tylu ludzi fa
chowych, aby zapełnić mogła potady nauczycielskie 
własnemi siłami; skoro więc nieotrzymają tych po
sad Rosyanie, lub Bułgarowie kształceni w Rosyi, 
rzucą się Niemcy lub Czechy i będą germanizować 
Bułgarów i sprowadzać ich z drogi prawosławia. 
Słowem cały artykuł zdaje Bię być napisany w celu 
usprawiedliwieni gotujących Bię środków rusyfika 
cyi młodego pokolenia w Bułgaryi, które wkrótce 
zapewne będą wprowadzone w życie drogą urzę
dową, jak dziś już są zastosowywane prywatnie.

W Odessie spodziewają się przybycia cara Ale
ksandra w dniu 27 Bierpnia. Miasto czym przygo
towania do bardzo okazałego przyjęcia.

Nówoje Wremia otrzymuje wiadomość z Wiednia,

że powstanie w Bośni i Hercegowinie, nie jest 
wyłącznie mahometańakiem, bo wielka liczba chrze- 
ścian prawosławnych łączy się z muzułmanami, 
aby walczyć z „nienawistnym Austryakiem.“ W sa
mej Bośni powstańców chrześciańskich jest już te- 
rrz około 20 tysięcy, w Hercegowinie zaś 12 ty
sięcy stoi już pod bronią, a nowe zasiłki ciągle je
szcze przybywają.

Gołos zastaraw ając się i dziś jeszcze nad znanym 
artykułem Gońca Urzędowego o traktacie berliń
skim, powiada, ze ponieważ główną treścią tego 
artykułu jest to, że pokój teraźniejszy tylko chwi
lowy, a zatem Rosya powinna korzystać z chwili 
wytchnienia, aby się przygotować do nowej wojny. 
Rosya ma przed sobą wielkie zadanie dzu jowe—- wy
zwolenia Słowian Bałkańskich z pod władzy nie
słowiańskiej. W teraźniejszym wieku żelaznym wiel
kie zadania historyczne uzyskują Bię jedynie przez 
pos adauie olbrzymich środków wojennych. Ro3ya 
powinna tedy siły swoje zbrojne doprowadzić do 
takiej potęgi co do ilości, uzbrojenia, organizacyi, 
wyćwiczenia a szizegótnie co do zdolności diwódz- 
ców, aby armia rosyjska potrafiła sprostać wiel
kiemu zadaniu swojemu, pamiętając przytem, że 
ostatecznego rozstrzygnięcia kwestyi wschodniej 
szukać dłiś będzie trzoba nie w Turcyi, lecz w Eu
ropie. ___________________

dla tej sztucznej 
zowie monarchią

obszerny artykuł 
„Bułgarowie i
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Wiedeń 17 sierpnia (pryw.) Fremdenblatłowi 
donoszą z Dubrownika, że na wschodzie Hercegowi
ny zbierają Bię znaczne oddziały powstańców maho- 
metańakich; jądro ich tworzą powstańcy wypędze- 
oi z Mostaru, wzmocnieni wojBkiem regularnem tu- 
reckiem z Trebinje. Hadżi Loja z dwoma członkami 
rządu tymczasowego przebywa w Dukopolu i or
ganizuje wojsko. Do N. fr. Proszę zaś donoszą 
z Mo3taru, że 8 kompania 32go pułku piechoty 
przedsięwzięła rekonesans, ponieważ poprzedniego 
dnia przeszła bez przeszkody miejscowość Rawinie. 
Z rozbitćj kompanii stawiło się 3 ofiierów i 117 
żołnierzy; komendant kompanii i zastępca ofioera 
dotychczas zapodziani.

Berlin 16 sierpnia. S a a d u l l a h  bej wyje
chał wczoraj wieczór za urlopem do kąpiel do 
Francyi.

Rzym 17 sierpnia. Watykan przesłał ks. Bis- 
markofti do potwierd senia propozycje, aby powrót 
wydalonych biskupów do ich dyecezyj uczynić mo- 
żebnym. Co do tego punktu zachodzą jeszcze nie
jakie różnice. Watykan sądzi, że proste zezwolenie 
rządu na powrót biskupów wystarczyć powinno, 
tak, iżby biskupi nie potrzebowali zanosić o to 
prośby do rządu.

Londyn 17 sierpnia. Parlament zotał odro
czony. Królowa w mowie tronowej kładzie nacisk, 
iż uważa pokój berliński za poradą mocarstw przy
wiedziony do skutku, za trwały. Mówi dalej, że za
warła z Sułtanem umowę, która o ile odnosi się 
do jego posiadłości azjatyckich, dokładn ej wymie
nia zobow iązania, które zarazem z innemi mocar 
stwami w r. 1856 podjęte były, w praktyce jednak 
forma ich okazała się nie skuteczną.

Londyn 17 sierpnia.. London Gazette ogłasza 
dekret znoszący zakaz wyprowadzania z kraju tor- 
pędów.

Petersburg 17 sierpnia. Zamach na jenera
ła Mezencowa wykonany był nie rewiiwerami (jak 
wczoraj telegrafowano), lecz Mezencow pchnięty był 
sztyletem i zaraz po godzinie 5 -tej popołudniu umarł 
z rany odniesionej.

Petersburg 17 sierpnia. Podczas zamachu 
na jenerała M e z e n c o w a ,  sprawcy zamachu dali 
także ognia z rewolwerów do jenerała M ak a r o 
wa z korpusu żandarmeryi, który zwykł towarzy
szyć Mezencowowi w codziennych jego przechadz
kach 1 starał się chwytać zbrodniarzy.

Petersburg 17 sierpnia. Na jarmarku w Niź- 
nym Nowogrodzie wybuchł wczoraj wielki pożar.

■ L urx*. W i e d e i  17 sierpnia, godz. 2 a ,  SO 
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111 75. — Akcje Banku Narodowego 820—,— 
Akcje kredytowe 263—. — Londyn 115-55 — 
Srebro 100*80. — Napoleony 9’27—. Loub&rdy 
7 4 -— . —  Loay 1 roku 1864 142-50. —  Akcys 
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Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (100”/ )  

listy zastawne Król. Pol. ser. I. (za 100 r.)
4 /  listy zastawne Król. Pol. ser. II. (zalOOr.)j 
b°/ listy zastawne Król. Polskiego (za 100 r.) 

listy likwidac. Król. Polskiego (za 100 r.)
Akcye kolejowe i bankowe:

Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200 235 —
n „ Lwowsko-Czerniow. „ „ 200
„ hipot. we Lwowie wpł. 300 zł. „ 200,
„ banku gal. d. h. i przem.wKrak. „ 80

l iwg

0 *0 *3 3 ^M ł
1 4

13P< <I>o*a

121 -
1 70

56 50 
5 45 
5 45 
9 20 
9 35

101 -  

100 —

89 -
84 —
79 50
85 50
90 25 
89 —

93 —

86 —  

89 —

94 50
50 —-3
98 ~ 1  98 -  £
98 50.0
86 50£

131 60 

80 -

123 — 
1 90 

57 70 
5 60 
5 60 
9 40 
9 55

103 - -  
101 -

86 —

87 50 
92 25 
92 —

95 —

89 —

92 —

97 50

 .M
101  —  

8 9 — 2

239 — 
135 50

llOO —

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

W i e d e ń  16 Bierpnia.
5yt zjedn. dług państw, bank.

» „ srebr,
Obligaoye ind. niż. Austr, 

« czeskie 
węgierski
galieyjsk. 
buko

płacą żądają

14 50 16 -
20 50 22 50

mkowiń. 
siedmiogr. 

5śt węgierska potyozka kol. 
(po 300 frank) 120 złr.

Listy zastfiwne:
5jt Banku naród, listy . 

galicyjskie . . . .
f t  •  * * *

6 „ galic. zakł. kred. włość.
6 „ Zakł. k. z. w Krak. w 1.18
7 90•ft * ft ft ft ft
8 ,  n n T n "
51/, „ „ „ „ - „ „ 36
byt wegierskie listy . .
5„ zakł. kred. austr. . .
5„ zakł. kred. ziem. austr.

spłacał, w 33 latach 
5„ Domen, państw. 120 złr.
6„ Banku gal. hipot. . .

Pożyczki loteryjne:
Losy pożycz, z roku 1839 .

»  ”  ”  Tot-„ 1860.
V5 losów pożyczki austr.

państw, z r. 1860 . .
Losy pożyczk. z r. 1864

prem. pożyczki wgg,

1

62 90 
65 

104 50 
102 —  
78 30 
83 76 
81 -  
75 50

102 -

98 90 
79 50 
8 1? 50 
89 75 
91 25 
95 50 
87 50 
94 —

107 50

94 75 
138 -  
91 25

306 -  
107 75 
111 75

120 50 
142 75 
81 50

63 06 
65 15 

105 -  
103 -  
79 -  
84 75 
81 50 
76 25

102 50

99 10

87 -  
90 25 
92 50 
96 50

77 -  
108

95 2f, 
139 
91 751

Loay Comorente . • •
n kredytowe . . •
» żeglugi parowej na

D unaju....................
„ księcia Salm . . •

„ Palffy . .
„ „ Ciury . .
„ hr. St. Genoia . .
„ miasta Budy . .
,  Windischgraetz . .
„ hr. Waldstein . .
„ Keglevioh „ . .
« Rudolfa . . . .
.  tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i prsem
Banku naród, aostryao. . 
Zakładu kredytowego 
Zeglngi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda

rządowej fr. a. _. .
zachód, c. Elżbiety 
południowej . . •
Galicyjskiej . . •
Czerniowieckiej 
Albrechta . . . .  
weg. północ.-wschod. 
ks. Rudolfa 200 złr. sr, 
Alfóldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. 
Siedmiogrodzkiej .

„ Cisańskiej . . .
308 — „ wschodnio-węgiersk.
108 25 n austryacko-półn.-zach.
112 25 „ Franciszka Józefa

Banku anglo-austryackiego 
121 — Zakładu kredytowego węg. 
143 —• Banku franko-austryackiegol 
82 — „  franko-węgierskiegoj

płaoą żądają
24 _ 25 —

162 50 163 —

91 75 92 50
38 75 39 25
31 — 31 75
29 — 30 —
35 75 86 25
28 50 29 —
28 — 28 25
22 75 23 25
14 — 14 5C
14 75 15 50
26 90 27 20

820 822
263 10 263 30
491 — 493 —
2023 2028

254 50 255 —
169 75 170 75
74 25 74 75

b 5 — 235 50
132 50 133 —

121 50 122 _
122 - 122 50
122 75 123 2 .
109 — 109 50
114 50 115 —
196 — 197 —

114 50 115 50
132 — 132 5'
110 — 110 2 -
232 — 232 25

Banku galioyj. dla handlu 
i przom. w Krakowie 

„ krajowego galieyjsk.
we Lwowie . . .

„ wiedeńskiego dla 0 - 
brotu płodów. . .

„ galic. hipotecznego 
„ dla obrotu ogólnego

Obltgi pierwszeństwa:

Kolei Kosiycko-Bogumiń. 
państwowej 600 fr. 
Emisya * r. 1867 .

„ południowej 500 fr.
Bony 1875-1876 6*

. pół.c.Fer.l00*łr.m .k. 
ii »  »  100 w .

„ „ „ w  srebr. 5f
, połnd. półn. niem. 

ta  100 złr. w. a.
5j< w srebrze .

„ gal. Kar. Lud. 300 zh\ 
w srebr. byl za 100 złr. 
Emisya U. . . .

.  Lwowsko-Czerniow, 
300 złr. (w sr. 5 ^  za 100 
Emisya z r. 1867 

„ Siedmiog. 200 złr. w. a.|
» ks.Rudolfa 300złr.w.a.|| 

w srebr. 5^  za 100 złr. | 
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

107 107 50

74 50 
158 -  
151 -  
111 50

101 
97 — 

105 25

85 50

100 25
99 ~

80 -  
81 
68 25

80 50

91 -

W aluty:

Cesarskie korony . • • 
dukat na wagę

5 51 
5 50

Napoleondory . . . .  
Suweryny angielskie . . 
łmperyały rosyjskie . .
Srebro ..............................
Srebro (kupony) . . . 
Bank. pań. Niemiec, u  100 m. 
Rubel pap...........................

74 75 
159 —

112

101 50

89
87 -

100 75
99 5t

80 25 
83 25 
68 7.

81 -

91 25

5 53 
5 51

50 01

L w ó w  16 sierpnia.

Dukat holenderski . . .
,. cesarski . . . .  

Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . .
Marki ( 1 0 0 ) ....................
Listy zast Tow. kr. gal. 5*

- v  - 4*Banku hipoteozn.
ibiigi indemn. bez kupon.

Akcye kolei gal. K. L. bez k.
„ „ Lwow.-Czem.

Banku hipot. gal.

09 28 09 29
11 58 11 62
09 51 09 53

100 80 ICO 95

57 mmm 57 10
1 21!* 1 22

5 36 
5 41 
9 42 
1 71 
1 21 

56 50 
85 80 
80 25 
91 20 
83 70 

235 — 
132 50 
246 —

Warszawa 14 sierp. 'Inib.| kop.
L isty  zastaw ne le j  seryj .

” kupon . .
„ nowe . . i 

kupon . . 
likwidacyjne . . .

kupon . . j 
Kolei warszawsko-wiedeń. j 

„ bydgosk.
Rosy j. pożyczka prem. 1864r. 237 — 

„ 1866 jJ238 -

100 —  

100 —  

057 
99 20 

072 
88 05 
081

5 46 
5 49 
9 54 
1 81
1 23 

57 50 
86 75 
81 25
92 — 
84 70 

237 —
135 — 
250 —

rub.ikop.

99 56 

88 35



4 CZAS i  Niedzieli 18 Sierpni* 1878,

Najnowsze dzieło p. t.:

A leksander W ielopolski
tomóv dwa la 8vo majort

(Tom I. str. V I I I  i  447 —  tom I I  
ttr. X L  V I I  i  463),

na pięknym papierze welinowym, ści
słym drukiem, z portretem, podobizną 
podpisu i zbiorem dokumentów po 
największej części nieznanych, mia

nowicie z epoki 1861— 1863.
C e n a  d w ó c h  t o m ó w  1 6  i l r .

Do nahycia w księgarni D. E. Friedleina
W KRAKOWIE. 

Zgłaszający się wprost do Zarządu 
drukarni „Czasu" Kraków, ulica Ró- 
żanna L. 413, otrzymają książki od
wrotną pocztą franco. (1769-7-)

Ogłoszenie.
Podaje się do publicznej wiadomości, te:

1) Rzfźoik Franciszek Proksza zamieszkały 
w Katowicach, syn gospodarza Jakóba 
Prckszy i żony jego Joanny z Szuber
tów, zamieszkałych w Czyżek, w okręgu 
Kczelskim;

2) M*rya Matylda Budre niezamężna, za
mieszkała w Katowicach, córka zmarłego 
w Wrocławiu piwowara Ad If i Budre i 
małżonki jego Teresy z Pfeiffców, za
mieszkałej w Constadt na Szląska gór
nym — zamierzają zawrzeć związek mał
żeński.

Podpisanemu urzędaikowi stanu cywilne
go niewiadomo o żadnej w tej mierze prze
szkodzie. Ktokolwiek miałby wiadomość o 
jakich przeszkodach w tern małżeństwie, ze
chce donieść o tern do podpisanego urzęd
nika stanu cywilnego.

Ogłoszenie nastąpić ma w gminach: Ka
towice i Kraków.

Katowice, 3 sierpnia 1878 r.
Urzędnik stanu cywilnego 

(1926) A. Gocler.

Guwernantka
f r a n e n « h l  a d o b r y m  s h e e n t c m ,  ma
jąca matkę wdowę, życzy sobie, poświecić się wy
chowania Panienek uczęszczających na pensyonata 
inb do Gymnatynm, udzielając tymże korepetycyę 
szkolną, konwenacyę francuską i z pomieszczeniem 
takowych z Wiktem, o r a i  a  n m l e a n ą  m a 
c i e r z y ń s k ą  o p i e k ą  i pod warunkami bardzo 
przystępnemi, ulica S z p i t a l n a  Nr. 401, I  piętro 
dom Wnej Pisarskiej. (1979 -1-2)

Anna Sas Dobrzańska.

K U R S NAUK
w Zakładzie wyohowawczo-nau
kowym PP. Prezentek, posiadają
cym atrybucye szk ó ł publicznych, 
rozpoczyna się z dniem 2 września 
b. r., wpisy zaś uczennic do Zakładu 
od dnia 29 sierpnia. (1977-1-3) 

J ó z e fa  W allffó rsk a
przełożona Zgromadzenia w klasztorze 

św. Jana w Krakowie.

Z początkiem roku szkolnego przyj-1 
muję młodzież męzką szkół gimna- 
zyaiuych jak i realnych pod wła-| 
my dtzór i opiekę. Rodzice ży
czący unfeścić swych synów, raczą I 
zgłosić się osobiście lub piśmiennie. Na żą- 

< anie może być udzielanym język francuski, I 
niemiecki i lekcye fortepianu. (1972-1-6) |

Feliks Skotnicki,
metr muzyki.

Jlica Sławkowska L. 277, II. piętro. I

Ważne i  Rodziców i Opiekunów.
K i l k u  s t u d e n t ó w  może być I 
przyjętych na W ik t  i S t a w c j ę  
)0 umiarkowanej cenie. — Wiado
mość w handlu A. Mecnarowskiego I 
w K r a k o w i e .  (1975-1-4)

Przjjmuje na mieszkania Panien
ki noręizozająoe do nankovyoh I 

Zakładów w Krakowie
(1988-1-3) M arya Hercokowa

ul. Mikołajska dom Wgo Tatarczucha Ł. 4 4 0 1 
Konwersacje w języku francuskim i nie

mieckim. Fortepiano w miejscu.

Obwieszczenie.
Ewangelicka szkoła ludowa w Krakowie

Rok szkolny 1878/79 rozpoczyna się dnia 
2 sierpnia 1878 r.

Uwiadamia się Szanowną Pabliezność, iż 
według nowej organizacji tejże szkoły, wy
kładowym językiem będzie język niemiecki.

Zgłoszenia się o przyjęcie przyjmuje od 
16 Bierpnia zacząwszy, codziennie od godz. 
11 do 12 w szkole ewang. (1974-1-3) 

Dyr. nauczyciel. 
Kraków, dnia 16go sierpnia 1878 r.

Szwalnia i skład gotowej bielizny
w Krakowie przy ulicy M i k o ł a j s k i e j  pod 3 li-1 
>ami Nr. 440. posiadając znaczny zapas doborowej 
ńelizny, z najlepszego materyału podług najnow

szych modeli wykonywanej, sprzedaje takowy po na
der umiarkowanych cenach. Poleca się więc łaska
wym względom Szan. Publiczności. Wszelkie zaraó-1 
wienia i roboty powierzone wykonywa dokładnie I 

spiesznie. (1980-1-3) |
S a l o m t a  £$ c i f  l i m a n .

Pszenicę banatkę 
oryginalną

ma do sprzedania B an k  Gali-1  
c y js k i  w  Krakowie. (1995) [

Żelazne łóżka (n ie  i blachy)
z kutego żelaza, mam na (kładzie, i wyra
biam podłng życzen'a za okazaniem wzorów 
(modeli), stare przyjmuję na zamian, sprze 
daję za częściową wypłatę (miesięczną) jako 
też wypożyczam miesięcznie po nader niskich 

ach.cenacr (1982-1-3)

L. Fowlednickl
zamieszkały pod Nr. 434 na Małym Rynku.

Pierwsze piętro
składające się z 4ah pokoi, nyży, 
przedpokoju i kuchni, J e s t  Od 1 
p a ź d z i e r n i k a  d o  w y n a j ę 
c i a  w domu pod L. 40 w Rynku 
głównym. — Wiadomość w aptece 
„pod białym Orłem." (1994-1 3'

Skład Futer
Fr. Chęcińskiego

przeniesiony został z placu Domini 
kańskiego na p l a c F r a n c i s z k a ń  
s k i  ped Nr. 143, obok Magistratu 

w Krakowie.
Zaopatrzywszy swój skład w dobór fater 

męskich i damskich, podróżnych i miejskich 
również kołnierzy, zarękawków, czapek roz
maitego gatunku i fasonu, jakoteż innych 
artykułów do tego fachu należących. Sprze
daję takowe po umiarkowanej cenie.

Przyjmuje wszelkie obstalunki oraz prze 
rabianie fater, które uskuteczniam najsta
ranniej i najpunktualniej.

F u t r a  d a n e  d a  p r z e c h o w a 
n i a  przez lato, mogą odebrane być pot 
tym adresem. (1969-1-15)

f i ł | |  l l  l O l *  Ń  obeznany dokładnie 
ML •  z interesem korzen

nym i robotami piwniczemi, znający dokładnie 
język polski i niemiecki, dobry korespondent 
i bucbbalter, przytem ładnie pisze — posza 
kuje odpowiedniego zajęcia w Krakowie lub 
na prowincyij— Łaskawe oferty uprasza si}
pod adres. A. R. poste restante K raków . 

(1978 1-3)

Posznknje się konia
ub klaczy do powozu, maści gniadej, mia
ry wyżej 15. Stróż don u L. 67 przy ul. 
Grodzkiej w Krakowie wskażo refleVtf nta. I 
V tymże domu jest p a h ó j  z mebli; mi I 

do najęcia. (1983-1-3) |

A g r o n o m
z wielkim doświadczeniem i poste 
jową wiedzą wydobycia nrjwyżsiej 
intraty z dóbr, poszukuje posadyj 
Administrate.a lub rządcy. AdiCa:j 
J .  W . p. rest. T U r s o & r z e tę .

(1901-4-7)

Pszenicę do siewu
banatkę i wąsatkę celną, cylindrowa-1 
ną s p r z e d a j e  Z a r w ą d  d ó fc r  
w  I t r ó ż a e b ,  poczta Z a k l a - I

(1897-3-3)

F 15 A  V* t r j . l  V,

P I G U Ł K I  M O f t i S O N A
Pa Aft TKA 110 5I0311N.

HłtkllepMae ze (*r(nlUńw e*ya/.f».ą<',veli I prae- 
fkyaAfipRjij.’.vfh kreu mi* UMaflkłch Niaho* I 
nr i at* li pr/ymioiu, iihiUo w aoł/urh,
IlkAiijnoli, wy rA iłtarh ith ó rn y rh  I *u|»huc*1u | 

kr w I.
Skład główny w PARYŻU u p. Arfhitud Mou

lin  aptekarzu,. 30, ulica Louis 1« G rand, — I 
w KRAKOWIE w aptece p. JYouczyńakiego 
„pod Koroną1' w Kyiikn głównym

— w OZEKNIOWCACłl w 
p. Golichowskiego.

(1032 22 )

aptece

W handlu mięszanym

lana Biernackiego w Bochni
J e s t  m ie j s c e  d l a  p m k t y -
k S B t a  z  dobrem wychowaniem. 

Wiadomości wszelkie listownie.
(1976-1-3)________ __________

Wody mineralne i naturalne.

VICHY
Administracja: w P  ARYZU, 22, Boni. Montmartre. 

© R A JS IM S -® * ® * * * * ® . Choroby lymfa-

S'ozne, organów trawienia, zatory, wątroby i 
edziony, kamienia itd. (829-12-22)
H O P I V A L  Choroby organów trawienia, 

ociężałość żołądka, upośledzone trawienie, brak
apetytu, boleści żołądka. ___

CBŁESTUirS. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cnkrzycy (oiabetis), 
wydzielania białka w moczu.

H A l ! T E H I \  E .  Choroby krzyza, pęcherza, 
zwiiu w moczu, dna, cnkrzycy i białka w moczu.

Śąiać należy, aby naawlibo źró
dła anąjdowało się na kapslach.

Dostać można w Krakowie w aptece p. J.T rau- 
ozyńskiego, w aptece W. Redyka pod Barankiem 
i u pp. J . Wentzl, S. Peintnch, W. Goldwasser 
i Józef Goldwasser.

Środki  
weterynarsk ie

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuhnrgu
c. k. nadwornego dostawcy wyrobOw 

weterynarskich
u ż y w a n e  w  n a s z t a ł a r n i a r h  J e j  M r ś l c w s k i r j  M o  Act 
K r ś l o w r j  a n g i e l i k l e j  I  K r ó l a  p r u s h i e g n ,  C e s a r z a  »Ie« 
m ie c k le g * i  tu d z ie ż  w ie lu  d o s te jn y e h  o s ó b  z  n a d z w y 
c z a jn y m  s k u tk ie m  i  o d z n a c z a n e  m e d a le m  n «  w y s ta w ie  
l o n d y ń s k ie j ,  ( tH ry s k ie j ,  w te d e ń o k i r j ,  I m m tm r s k t r J  I

m « n «  c li l J a k ie  J ,

C. k. koso. proszek korneuburskl dla bydła
dla koni, bydła rr gate go i owiec; wypróbowany na mocy długo
letniego doświadczenia w gruczołach, kolkach, braku apetytu, w 
krwawym udoju, na poprawienie mleka i wogóle we wszelkich 
chorobach organów oddychania i trawienia.

0. k. uprzywll. płyn przywrotozy dla konL
Do użytku w zewnętrznych uszkodzeniach, gośćcu, reumatyzmie, 
zwichnieniach, wykręceniach, sztywności ścięgien, w porażeniach 
kolan, bioder, krzyżów i łopatek, osłabieniu członków, sztywności 
mięśni ifp. 1 flaszka 1 złr. 40 c.

Ostre wcieranie przeciw ochwatowi, obieraniu nóg, martwćj
kości, opojom, pipakom, zapaleniu ścięgien, naroślom grzybowym, cho
robom pęcin, wogóle chorobom kości, stwardniałym gruczołom. —  
Cena słoika 3 złr. w. a.

Maść na końskie kopyta, na kruche pękające zaklęsło
kopyta i na porost dobrych elastycznych kopyt. 1 puszka złr. 25 c.

Proszek na kopyta i na strzałkę kopytową,
przeciw gniciu i przeciw cłronicznćj chorobie kopyt. Flaszka 70 cnt.

Karma pożywna dla koni 1 bydła rogatego
do szybkiój pomocy dla zbiedzonych zwierząt, dla orzeźwienia ich 
temperamentu i podniesienia tuszy. — Wielka skrzynka 6 złr., 
mała 3 złr., paczka 30 c. w. a.

Olejek przeciw liszajom, parchom, i innym wy
rzutom skórnym u psów. 1 flaszka złr. 1 cent. 50.

Plgnlkl dla psów na choroby psów. Cena pudełka 1 złr.
Proszek dla świń, przeciw zgorzelinie, brakowi apetytu. Wiel 

ka paczka 1 złr. 26 c., mała 63 c.
Proszek leczący dla drobin przeciw zarazie i zwykłym

chorobom gęsi, kaczek, kur, pantarck, i t. d. — l paczka 50 cent.

Lekarstwo przeciw biegunce u owiec.
Wielka paczka 70 cent., mała paczka 35 cent. w. a.

Plgnlkl przeciw robakom, soliterom, glistom we wnę
trznościach, poeswarkom much; puszka blasz. złr. 1 Cnt. 60.

Plgnlkl przeciw biegunce, wzdęciu i zatrzymaniu mo
czu, zatkaniu i innym chorobom. 1 puszka blaszana złr. 1 cnt. 60.

Phlslc. Pigułki rozwalniające przeciw zatkaniu, środek do czysz
czenia krwi i zapobiegawczy przeciw biegunce. 1 puszka blasza
na 2 złr. (1817-3-15)

JT Wyroby weterynaryjne Kwizdy ma na sprzedaż:
w KRAKOWII p. B. Jawornicki i st. Hlknckl. 

we Lwowie pp. Konstanty Isklerskl, Piotr Blkolass, Jakób Belser, 8 . Rn- 
oker, Wład. Tepa, aptekarze, p. J. Plepes, St. Markiewicz.

Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a l i c y  i, o któ
rych od czasu do czasu ogłasza się w ninięjszem piśmie.

O M T R  /.'if ,'? , H lN T T i! ł C«lem i a p o b i M « n l o  n a ś l a d o w a ć ,  uprasza się nie za- 
J - J J j j  1 mieniać P ł y n u  p n y w r o t e z e g e  Fr. J . Kwizdy, J e d y n i *  

o * « n * « a o n e g o  • •  la .  w y ł ą e z n y m  p r * P * U e J e m ,  z innemi podobnemi lub podo
bnie nazwanemi wyrobami. Również zwraca się uwagę na tę  okoliczność, że U a i d a  e t y 
k i e t *  H o r n e u b a r s k l e g o  P r o s i l t u  d l a  b y d l ą t  zaopatrzoną jest moim p n -  
n l ś ć j  w y r a ż o n y m  p o d p i s e m  w czerwonej barwie i mam sobie za obowiązek ogło
sić, iż znajdują się naśladowania, które złożone są z części zupełnie bezkutecznych; a nawet 
szkodliwych ostrzegam zatem od zakupywania tychże.

K a ż d y  l o s  w y g r j w
dal* Igo grudni* 1878 roku ostatnie olągulenle seryj

e e s a r .  k r ó l .  " - “ j r a c a w a

1839 r. losów państwowych
które *  m a r c a  IN T O  w » * y » tb le  wygrane wyciągnąć muszą.

W a a y a t k l e  w y p a a e  wynoszą przeszło O m i l i o n ó w  a ł r . ,  między temi wygr. « ł r . > 0 0 , 0 0 0  
« ł» .  7 6 , 0 0 0 ,  s i r .  8 0 , 0 0 0 ,  a t r .  8 0 , 0 0 0  i t. d.

Tak;e losowanie, w którem h a i d y  l u s  wygrać musi, jest jedyne, dlatego też nieobaj nikt nie 
opuszcza sposobności do wzięcia w nim udziału; celem umożebnienla i ułatwienia każdemu zakupna 
takiego losu, postanowiliśmy sprzedawać je na miesięczne bardzo małe spłaty częściowe po następnych 
tanich cenach: J e d n a  p ią t r a  ® *ęćć lo * «  1 8 8 8  r .

Teżsame losy * odoiągnięoiem najmniej, wygrane;

“■•'ryachisk

Obraz Chrystusa umierającego
prof. Ottoniego w Rzymie, 

w y s t a w i o n y  J e s t  u  © O . K a p u 
c y n ó w  na korytarzu obok kościoła. Wi
dzieć go można codziennie od godz. lOej 
przedpołudniem do godz. 6 oj popołudniu 
Wstęp 30 cent. (1973 2 3)

Kurs nauk
W PENtSYONACIE

Eufemii Niesiołowskiej
Plac Dominikański Nr. 485, 

rozpocznie się z d. 2 września r. b.
Jdziela się prócz pank szkolnych, języków 

i rancnskiego i angielskiego z ciągłą konwer
sacją, ry su n k ó w , muzyki i śpiewu. Rodzice 
życzący umieścić swe córki w tym peaayo- 
nacie, megą zgłaszać się osobiście lub też 
pisemnie. Programy na żądacie przesyłane 

(1838 3-8)

Pewna rodzina obywatelska
ż y c z y  k oI»Se  p r z y j ą ć  d w ó c h  
u c z n i ó w  z dobrem wychowaniem, w 
wieku niżej łat 14, im  p e m t e H z k a -
n l e  I  s t ó ł ,  zapewniając staranną opiekę 
a na żądanie korepetycję. Bliższa wiado
mość w handlu Adama Krywulta w Krakowie.

(!9 0-3 6)

Sprowadziwszy się dla eduktscyi 
synów  moich ze wsi do Krakowa, 
życzy 11 bym Bobie przyjęć i obcych 

hłopczyków, zaręczając słowem oby- 
atatafcieTO za należyty dozór w d k u  

tacb, dobry wikt i rodzicielską opie
l ę  Wiadomość w Księgarni katoli
ckiej przy ul. św. Auny.  (1963-2-3)

Zupełnie niepreenakeine
płaszcze deszczowe 

z kapturami
ciemno-siaraczkowe, lekkie z najlepszego ga
tunku styryjskiej wełny owczej, odpowiednie 

la turystów i myśliwych . . złr. T — 
nieprzemakalne meniykowy letnie

do p o d r ó ż y ...................................  10-50
nieprzemakalna monżykowy letnie 

do miasta jako z«rzutka . . „ 1 2 —
bardzo ubierający umoźykow dam

ski, elegancki...................................   12-—
Piśmienne zamówienia wykonywa za % \- 

iczką pocztową natychmiast (1652 9-16)

oknu fiitek rg , T n eiiarn n iian tag
U r a z  (Steiermark)

Kto mi wskaże naśladującego mój uprzywilejowany zoak fa
bryczny w ten sposób, że osobę nociągrąć mogę do sądowego ukarania,
otrzyma wynagrodzenie a i do wysokeśol 500 złr.

a

1  d w a d a t e n t k *  u A 6 
A dzleulątka „ 8
1  ć w l n r t k n  „ 8
1 pnlówhn . 10
1 plątha ,  10
1  c i i l y  ło n  „ 10

i po *łr. 2 ot. 20 •  i l W B i l i l e i t k a  na 7 g po złr.
, .  3 „ -  '

= j  n » 7 B 50
S i  ,  .  10 .  --

, ,  20 » -. » 100 ,  —
i*« otrzymanin pierwszej spłaty przesłany . . . . .

i numerem losu. Przy zamówieniu na kilka sztuk posyła się na żądanie, różne serye, 
■ j e n o !  n n  p r o w f n c y l  b ę d ą  p r s y j ę c )

1  d w a d s ł e s t h a  na
1  i l s l e s l ą t l t a  n 
1  ć w i a r t k a  t  
A pofówba

*

1 ct.
2 .
4 a 
6 ,  

11 „
57

A p i ą t k a  „ 10
w M c a ł y  Io b  n 10 ^
>ędzie odwrotnie stemplowany dokument ze seryą

i .  -- '•  R s e t e l n t
(1657-11-12)

N n r i T R A l  d c  U * .  H u d » E i « w t ,  W altznergaase Nr. 2 7

Panienki
uczęszczające do Seminaryum lub ionych 
zakładów naukowych, znajdą odpowiednią 
opiekę wraz z pomieszkaniem i wiktem —  
w razie umowy nawet i naukę na fortepia
nie —■ przy ulicy Ś. J a n a  pod Nr. 309, 
w domu narożnym na II. piętrze od frontu. 

____________  (1967-2-5)

Zawiadamiam Szanownych Rodziców 
i Opiekunów.

że dla swoich synów lub wychowańców u* 
ozęszczsjących do s z k ó l  tutejszych — 
znajdą u ir-nie przyzwoita pomieszka
n i e  i s i ó ł  po nader u m i a r k o w a n y c h  

cenach.
Wiadomość przy ulicy Podwale (Piasek) 

dom Wgo Głębockiego, obek szkoły ludo-
sfej, pod Nr. 86 na dole. (1968 2 5)

m i i  j o d  m i a r
W a n i e p  Wiszniewskiego

w K r a k o w i e  przy ulicy F.oryańskiój
o t s - s y n a ł b  A w r ic ic

Wody m in e r a ln e
tak krajowe jakoteż zagraniczne

i sprsedajc takowe skrzyniami jakotoś 
pojedynczo. (n«2 22)ritru Pray ulicy Reformackiej

pod L. 254,
ua d >le od frontu, przyjmu
je się k r a w i e e s j z n ę  
d& m slt ą ,  po eenach przy
stępnych. (1913 3 3)

Mój środek do usunięcia 
pociągu do pijaństwa

do użycia z wied ą  lub bez wiedzy dotyczącej oso
by, przywrócił swoim doskonałym skutkiem szoręście 
rodzinna bardzo wielu osób. Środek ten zbadanym 
został priez słynnych uczonych jak n. p. pp. D r ,  
• ła s z *  U i i d e /  J ,  radcę zdrowia, kawalera i t. d.. 
Dr. med. i chir. A l« 3 t s .  G r o y e n a ,  król. starsz. 
lekarza, l i r .  V 8 e * « s , aptek. 1 kl. i sądownie za 
przysi^żonego chemika w Berlinie, D y r c A t o r a  
T .  W ® r » * r ®  w Wrocławiu i t  d. i dla swych 
znakomitych przymiotów bjw a przez tych panów 
poleconym. (M m i ctrznaania  tego środka należy 
udać się z zaufaniem do podpisanego właściciela 
fabryki. (1265-14-16)

a«lohQl<ł Retzlaff w Dreźnie.

Porgesa

chłopców
v  Wiedniu,
II. Praterstrasse 

Nr. 15.

H Praterstrasse Nr. 16.
Dyrektor: I ź a r o l  S * o r g e s .

Rok 14ty.
Prywatny ten zakład, urządzony na mocy ustawy z dnia 27 

lutego 1873 w ciągu swego tizynastoletniego istnienia spełnił 
■podjęte przez siebia zadanie gruntownego wykształcenia zdolnych 
kupców. Tysiące młodych ludu zawdzięczają' swoją egzyslencyą 
powziętej w tym zakładzie nauce a Dyrekcja uważa sobie za obo 
wiązek ukończonym słnchaczom swoim dać pomieszczenie.

W 'y M n d y  r n c p c e z y n a j ą  s i ę  %U w r z e ś n i a  — 
W p i s y  3  w r z e ś n i a  — P r o g r a m y  g r a t i s .  (1927 1-15)

Ciągnienie eeryj 
I  gru tn ia  1878 r. H a ż d y  c e s . h r .  a n s t r .

Ciąguienie wygram. 
1 marca 1879 r.

Los gaństwowj z r .  1839 (los
musi być wyciągniętym w nadchodzącem teraz u a t a t n l e s n  ciągnienienia bezwarunkowo jako 

trafny. Sprzedajemy takie o r y i f i n i a l u e  Is isy  za gotowkę po kursie dziennym, albo:

K W I T Y  U D Z IA Ł O W E  w dovolnej wysokośol.
Piątka) na 10 ra t miesięoz. po złr. 20-— 
Połówka z piątki )0  .  10-
Ćwiartka , 8 „ , 7 —
Dziesiątka „ 8 ,  „ 3-—
Dwudziestka „ 6 » - 2 20

Te same loty z odtrąceniem najmniej, wygran. 
Piątka na 10 ra t miesięcz. po zlr. 11 50 
P< łówka z piątki 9 „ .  6*—
Ćwiartka » 9 » „ 4T0
Dziesiątka ,  7 n .  210
Dwudziestka » 7 ,  1-25

Po wpłacenia pierwszej raty odesłany zostanie odwrotną pocztą ostemplowany dokument z seryą
i numerem losu. (1923-1-12)

B u n k -  u n d  W e e l i s l e f g e t t c l t & f t  M F U F I T I I ^  
tU-r A d m ln h tm tie iit  d os f  f  L¥H. MMMM I w

S. Politzer
rBudapest, Dorotheagasse Nr. 12.

F irm y na prow incyi otrzym ają zastępstwo  —  rzetelni Agenci będą ustanowieni.

h  T e a t r  K r a k o w s k i  (zim owy)

25
10
10

50
50

?T

I
5 J  . .  n

u Jeszcze tylko dwa przedstawienia, y
W ^ Dziś w sobotę d 17 serpniii o goda. 4 -j p połudain k |

ft w Teatrze Melllnlego A
1  wielkie przepyszna przedstawloile M
M po eenach  8nJż«nych o p o łow ę M
inj wyższej k jk l ,  epżjki? bldraullfeł, 9»mn»ai- dl
pB buliwmuą iplryiyzaiu, d«tkt?yczn«ści, agłMkapftl ltd. M
I  i 1 Na zakończenie H
t ą  Jedyna w swołm rodzaju Istniejąca czarodziejska potrójna fontanna, ps
H, Jutro w  nledlsielę odbędzie eię o godzinie wpół do 8ej

5? wielkie ostatnie przedstawienie w
M  o c«n»ch do p o łow y zniżonych tak dla dzieci jak M  
li i dla osób dorosłych. (1839 14)

v Ceny do połowy zniżone.

OldosklMi Drukami .CZASU*1, Odpewiedsfciaf rsądea dmktrsl Jó**/ JtfłtomtH


